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Roosevelt na okręcie w porcie Londynu 
na ratunek konferencji zwołanej o pół roku zawcześnie 

LONDYN, 24.6. — Pomimo ka­
tegorycznych zaprzeczeń ze stro­
ny delegacll amerykańskie] w lon­
dyńskich kolach politycznych kra 
za uporczywe pogłoski o bllsklein 
przybyciu prezydenta Roosevelta 
do Europy. 

Według tych pogłosek dowódca 
krążownika „Indianapolis" miał 
otrzymać polecenie spotkania się 
w przyszły piątek u wybrzeży 
Massachussets z jachtem prezy­
denta. 

Roosevelt przesiądzie się na po­
kład krążownika, który odplytre 
natychmiast' do Europy. 

Po przybyciu na wody europej­
skie prezydent Roośevelt nie opu­
ści krążownika „Indianopolls", któ 
ry zarzuci kotwice w Jednym z por 
łów angielskich. W myśl prawa 
międzynarodowego, prezydent bę­
dzie znajdował się na terytorium 
amerykańsklem. Zachowanie lei 
flkcH prawnej Jest konieczne, po­
nieważ w myśl konstytucji amery­
kańskiej prezydent Stanów ZJedno 
czonych nie może opuszczać kraju 
bez zezwolenia Kongresu. 

Z drugiej zaś strony obecność 
prezydenta na krążowniku podkre-' 
iii znaczenie obrad londyńskich. 
Realizacja tego projektu jest uza­
leżniona od wyników rozmów, któ 
re rozpoczną się we wtorek z' wy­
słannikiem RooseveIta profesorem 
Moleyem. 

LONDYN. 24.6. — W porówna­
niu z ożywieniem,'jakie panowało 
na konferencji ekonomicznej w po­
czątku tygodnia obecny spokój sta 
nowi niezwykły kontrast. Cały po­
ranek poświęcony był na obrady 
komisyj i podkomisyj. 

Hymans oświadczył, że jego zda 
niem niema najmniejszych wido­
ków na to, aby obrady konferencji 
zostały odroczone. 

LONDYN, 24.6. — W czasie o-
becnęgo week-ertdu nie należy s:ę 
spodziewać żadnej poważniejszej 
aktywności konferencji londyń­
skiej. " 

Szereg delegatów opuszcza dziś 
Londyn, aby powrocie znowu w 
poniedziałek. Francuski minister 
skarbu Bonnet odjechał dziś do Pa 
ryża. Premier- holenderski Colijn, 
przewodniczący komisji ekonomi­
cznej. odjechał do Hagi. Obaj po­
wracają w poniedziałek rano. M3C 
Donald spędzi week-end w Che-
ouers, dokąd zaprosił kilku delega­
tów z dominjów angielskich. 

PARYŻ, 24.6. — Korespondenci 
prasy wieczornej donoszą z Lon­
dynu, iż sytuacja na konferencji go 
spodaiczej staje się coraz trudniej­
sza. 

Konferencja staoęla przed zagad 
cieniem — albo odioczyć się, albo 
też na życzenie delegacji amery­
kańskiej oprzeć się na innych pań­
stwach. 

Wybrano tę drugą decyzję i kon chne przekonanie, że konferencja I brały charakter przygotowawczej 
ferencja trwa nadal, jednak w atmo 
sferze ciężkiej. 

Panuje coraz bardzie] powsze-

zostala zwołana conajmnle] o pol I wymiany zdań do decyzyj, które 
roku zawcześnie. prawdopodobnie nastąpią o wieie 

Obecne obrady konferencji przy I później niż przypuszczano. 

Tragiczne zajście w Łańcuckiem 
Oma] pcl cjanci w zasadne — 8 ofiar stania 

LWÓW, 24.6. Dn. 22 b. m. o 
zodz. 17 w Grodzisku dolnein 
(ipow. łańcucki) w czasie uro­
czystości nabożeństwa z okazji 
oktawy Bożego Ciała niezmani 
prowokatorzy dali w Mumie 

W e s e l e góralskie 

Mul. W. Kossak. t . *nxązii Pintzs iiseJEJ i 

Hitlerowski senat w Gdańsku obiecuje 
poszanowanie praw Polski i konstytucil wolnego miasta 

GDAŃSK, 24.6. — P o otwarciu 
wczorajszego posiedzenia sejmu 
gdańskiego przez prezydenta sej­
mu von Wnucka zabrał głos pre­
zydent senatu Rauschning. 

Wygłosił on zapowiedzianą na 
dziś deklarację programową no­
wego senatu hitlerowskiego. 

Po słowach wstępnych, poświę­
conych ocenie zwycięstwa hitle­
rowskiego, Rauschning wypowie­
dział twierdzenie, że wybory te u-
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Gdańsk - Hamburg - Palestyna 

obrzymia afera poborowa 
Policja wpadła na siad olbrzymie] 

czajki, która zajmowała się uwalnia­
niem J wywożeniem z granic Poiski po­
borowych. Banda ta zorganizowana 
tyla v sposób wprost mistrzowski. 
Siedzibą Jej był Hamburg, względnie 
tfanaobjum, , 

! Poborowego, który miał być wcielo­
ny do wojska polskiego, wyważono do 
Gdańska, skąd za sfałszowanym U >*o-
dem wysyłano do Marieitbtinga, a stąd 
Już prostą drogą do Berlina względnie 
do Hamburga. Od wywiezionego w ten 
sposób poborowego tnacherzy otrzy­
mywali 800—1300 ił. Aferzyści przed 
wywiezieniem poborowych do Nienutc 
uzyskiwali dla nich krajowe dowody 
osobiste, na podstawie których otrzy­
mywali w Gdańsku fałszywe paszpurty 
zagraniczne. Gdy poborowy znalazł s e 
luz poza granicami Polski, na teryto­
rium Niemiec, macherźy kierowa1' go 
do Palestyny. 

W wyniku przeprowadzonych docho­
dzeń ustalono, że z granic Polski w ten 
sposób wyjechało szereg pobor-iwvch, 
uchylających s.ę od odbycia powinności 
wojskowej. 
• Na czele bandy stał Michał Kara-
Uum. zamieszkały w Warszawie przy 

D.ug Studź eniec 
Prokurator przy sądzie Apelacyj 

nym w Warszawie wdrożył śledz­
two przeciwko zarządowi zakładu 
dla małoletnich w Herbach, pod 
Częstochową. 
"' W zakładzie tym stwierdzono J " ™ ^ . ' o d , £ . d° *?"*?*" " t 
Ogromne nadużycia i złe obchodzę I sk'1* " " " W zbiegłych poborowych, 
nie sie wychowawców z oddane- którzy po sprowadzeniu do kraju, będą 
mi do Zakład* iiitftmi. l odpowiadali przed tadami 

ul. Pawiej Nr. 34. Pomocnicą była lo­
ra Jego Dora. Wspólnikami Kornblu-
ma był: Josek Hia Loterstein (Mila 
41), Moisie Szyfman (Sw. Jejska 28), 
Cyna AJzenberg (Pawia 30), Jerzy Ku-
lawsfci vel Gitman zwany .Kulawy", 
szwagier Kornbiuma. 

Po zebraniu konkretnych dowodów 
policja zarządziła rewizję w mieszka­
niu macherów. Rewizja ta dała nadspo­
dziewane wyniki. W ręku policji znala­
zły sie nader walne dowody, stwier­
dzające, te szajka stale utrzymywała 
korespondencje ze swymi wspólnikami, 
pozostającymi zagranicą, a mianowi­
cie w Niemczech 1 Gdańsku. Główny 
herszt bandy, Kornblum, zdołał zbiec 
przed aresztowaniem ukrytemi drzwia­
mi, znajdującemi sie w tyle szafy. 

Wspólników Kopnbluma osadzono w 
areszcie śledczym. Podczas rewizji o-
sobistej znaleziono przy nich kilkana­
ście sztuk fałszywych paszportów za­
granicznych i liczne Już gotowe doku­
menty. na podstawie których szereg o-
sób miało w najbliższych dniach opu­
ścić granice Polski i udać sie do Pale­
styny w celu uchylenia sie Ad służby 
wojskowej. 

Ze względu na dobro toczącego sie 
śledztwa nazwisk poborowych nie po­
dajemy. Dalsze śledztwo, obejmujące 
coraz to szersze kręgi, toczy sie bardzo 
energicznie, 

Należy mieć nadiieje, że w najbliż­
szych godzinach reszta wspólnków 
Kornbiuma znajdzie sie pod kluczem. 

Za KornWumem 1 Jego wspólnikami 
rozesłano listy gończe. Władze adml-

jawniry przedewszysłkiem niemie­
cki charakter wolnego miasta. 

Prawa strona izby zareagowała 
na to twierdzenie Rauschninga gło 
śnemi oklaskami. 

Oma-wiajac stosunek wolnego mia­
sta do Poiski p. Rauschning przyznaje 
sie zasadniczo do polityki pokoju I lo­
jalności w stosunku do traktatów oraz 
do poszanowania Istniejących ustaw | 
umów, tudzież do chęci obrony kon­
stytucyjnie zagwarantowanych praw 
wszystkich obywateli I konstytai" 
stojącej pod ochroną Ligi Narodów? 

Rauschning zaznaczył również go­
towość do uszanowania obcych kuitut 
narodowych, dodając, że właśnie 
stronnictwo narodowych socjalistów, 
stojąc na gruncie czysto narodowym. 
uznaje prawa innych na tern polu. 

Rauschning wyraził gotowość ze 
strony senatu do uczynienia próby 
zlikwidowania wszystkich nlezaiatwlo 
nych dotąd kwesty) spornych w dro­
dze rokowań bezpośrednich z Polską. 

Dalej zgłosił Rauschning szereg żą­
dań pod adresem Polski. Zadania te 
dotyczą uznania samodzielności pań­
stwowe). kulturalnej I gospodarcze] 
wolnego miasta. Gotowość Gdańsk!) 
do zlikwidowania irezatatwionych 
kwestyj spornych nie może iść poza 
granice praw wolnego miasta do wła­
snego charakteru narodowego, do pań 
stwowej samodzielności I do jego pra 
wa samostanowienia o sobie na polu 
gospodarczem. Powołując s:e na ma­
nifest Rady ludowej b. dzielnicy prus 
klej z maja, 1919 r. p. Rauschning do­
maga sl« od narodu polskiego uznania 
że ludność Gdańska ma prawo czuć 
sie członkami narodu niemieckiego. 

Rauschuuig dal wyraz nadziei, że 
dotychczasowe przyjazne stosunki z 
Niemcami zostaną utrzymane, zazna­
czył, iż oczekuje od nich zrozumienia 
dla konieczności wewnetrzno - poli­
tycznej regeneracji wolnego miasta I 
lego ludności. W tern miejscu Rausch­

ning ponownie zaapelował do narodu 
polskiego, by nie stawiał żądań, któ­
rych ludność Gdańska zgodnie ze 
swym wrodzonym niemieckim charak 
terem, uli mogłaby spełnić. Przypom­
niał on. że właśnie Polacy ukuli zda­
nie, w myśl którego ostatnią' rdedają-
cą się zdobyć — twierdzą — iest ser 
ce ludzkWŜ * 

Po przemówieniu Rauschninga 
senator Poppenrath uzasadniał ko­
nieczność udzielenia senatowi zwy 
#zajnych pełnomocnictw oraz usi­
łował dowieść, że są one zgodne 
z konstytucją, obowiązująca w 
Gdańsk tir 

Dyskusa 
GDAŃSK. 24.6. — W dyskusji b. 

prezydent Senatu poseł Ziehm za­
znaczył, że w chwili obecnej żaden 
senat nie może się obejść bez peł­
nomocnictw i wyraził gotowość do 
pozytywnej współpracy z nowym 
senatem. 

Mówca socjalistyczny pos. Brill 
w orzerywanem kilkakrotnie przez 
hitlerowców przemówieniu wska­
zał na niekonstytucyjno^ zgłoszo­
nej przez senat ustawy o pelnomoc 
nictwach i zapowiedział, że socja­
liści głosować będą przeciwko tej 
ustawie. 

Stanowisko 
posłów polskich 

Zabierali również głos posłowie 
polscy. 

Pos. dr. Moczyński uzależnił 
swoi stosunek do nowych władz 
gdańskich od wykonania obietnicy 
co do przestrzegania konstytucil i 
traktatów, od przywrócenia dob­
rych stosunków z Rzeczypospolitą 

Polska i wreszcie od praktycznego 
ustosunkowania sie władz wolnego 
miasta do ludności polskiej w Gdań 
sku. 

Pos. Czarnecki podkreślił konie­
czność zaprzestania przez Gdańsk 
dawnej polityki wojny papierowej 
w stosunku do Rzeczypospolitej 
Polskiej, stanowiącej zaplecze 
Gdańska. 

Mówca podkreślił znaczei;!e 
sprawiedliwego traktowania lud­
ności polskiej w Gdańsku. 

przed kosciołemr szereg słrza* 
lów, widocznie w celu wywoła-' 
nia paniki i zamętu. 

Przybyli natychmiast na miel* 
sce, w którem padły strzały, 
dwaj policjanci z miejscowego 
posterunku zos<tali podstępnie.o-
toczeni i zaatakowani czynnie) 
przez grupę uzbrojonych napast­
ników. Jeden z policjantów, post 
Ignacy Sroka, został zabity na 
miejscu. Drugi posterunikowyj 
Feliks.Scistowski został ciężko 
poraniony. 

Komendant miejscowego po­
sterunku, zaalarmowany przez 
ludność wiadomością, że poitoi 
janci zostali napadnięci przez 
jakąś bandę, pośpieszył wraz z 
dwoma policjantami na pomoc 
napadniętym i przy odpieraniu 
napastników zmuszony był uiyft 
broni. 

Sześciu z pomiędzy* uczestnik 
ków bandy, która dokonała naw 
padu na policjantów, zostało za« 
bitych. Za uciekającymi uczest* 
nikami napadu i starcia przepro­
wadzono pościg przy czynnej 
pomocy zgromadzonej na placu 
ludności. 

Energiczne śledztwo w toku. 
::;*•:;: P» 

P. Prezydent 
na Święcie Morza 
Pan Prezydent Rzeczypospolite} 

przychylając się do prośby stołecz­
nego komitetu obchodu Święta 
Morza, obiecał przybyć na uroczy* 
stości w stolicy. 

W dniu 2-ym b. m. wieczorem 
Pan Prezydent przybędzie na przy 
stań kapitanatu portu, gdzie wstąpi 
na pokład jednego ze statków Żeg­
lugi Rzecznej „Vistula", z którego 
przyjmować będzie defiladę taboru 
rzecznego i defiladę pochodu, któ­
ry z pi. Marszałka Piłsudskiego 
skieruje się nad Wisłę. ' \-i ••• 

Podczas defilady baterja arty* 
lerji, ustawiona nad Wisłą odda 21 
strzałów. 

) • * •{- " » 

Sad doraźny 
za szpiegostwo 

Przed sądem doraźnym w TarncpoSa 
stanął wczoraj 27-łetnl Wawrzyniec 
Majcher pod zarzutem uprawiania szpia 
gostwa. 

Majcłier Jest obywatelem sowieckim. 
Aresztowano go w chwili, gdy usiłował 
przekroczyć granice polsko-sowiecką. 
Znaleziono przy nim szkic ulic Tarno­
pola. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Maja 
chera na 5 lat wiezienia. 

Wyrok ten jest ostateczny 1 nie podU 
lega apelacji. 

Polska oczekuje od Gdańska 
propozycji rokowań bezpośrednich 

W związku z deklaracją nowego 
prezydenta senatu gdańskiego dr. 
Rauschninga, w sierach rządowych 
polskich spodzlewahi się, że Gdańsk 
wystąpi z propozycją rokowań bez­
pośrednich na temat spornych 

spraw. 
Ze strony polskie] Istnieje tenden­

cja obiektywnego rozpatrzenia 
wszystkich propozycy] gdańskich, 
respektujących zasady Istniejącego 
stanu prawnego. 

Odpowiedź; Polski 
na memorandum SI. Zjednoczonych 

i 

B. prezydent Reichstagu loebe 
aresztowany przez policje polityczną 

BERLIN 24.6. B. prezydent, porlcję polityczna. 
Według oficjalnego komunikatu, Reichstagu demokrata Loebe wraz 

z innymi znanymi przewódcami 
partjl socjal - demokratycznej a-
resztowany został wczoraj przez 

aresztowanie nastąpiło celem za­
bezpieczenia majątku parlamentar­
nej frakcji socjal - demokratycznej. 

Rzym niezadowolony 
z memoriału Hugenberga 

PARYŻ, 24.6. Z Rzymu informu­
ją. iż tamtejsze koła polityczne 
przewidują w najbliższym czasie 
ponowne naprężenie w stosunkach 
niem^ko-wloskich. Spowodował 
to słynny memoriał Hugenberga. 

Dziś stosunki między Rzymem a 
Berlinem jui bynajmniej nie przy­

pominają fazy wteyftr ministrów 
niemieckich w momencie kotko­
wym pertraktacji piwtu 4-ch. Szcze 
gólne niezadowolenie wywołała w 
Rzymie poruszona w Londynie 
kwestia ewentualnego zwrotu nie­
których kolonii Rzeszy. 

D. 23 b. m. ambasador RzpUte] 
w Waszyngtonie min. Patek do­
ręczył rządowi Stanów Zjednoczo 
nych odpowiedz rządu polskiego 
na memorandum amerykańskie z 
dnia I-go czerwca. 

W odpowiedzi swe] rząd polski 
stwierdza, że memorandum ame­
rykańskie nie porusza propozycll 
rokowań co do całokształtu spra-

- > • * • • ( -

wy długu wojennego Polski w A* 
meryce, propozycji ponawiane! 
przez rząd polski kilkakrotni*, • 
ostatnio w memorandum g dala 14 
b. ra. 

Jednocześnie rząd polski zwra­
ca uwagę na to, że terminy kon­
stytucyjne polskie przewidują BMa 
lenie cyfr budżetowych do miesią­
ca października każdego roku. 

Bezpodstawna pogłoska 
wymierzona przeciw zaufaniu do Polski 

PAT urzędowo komunikuje: W'a 
domość podana dziś rano przez je-
den'z dzienników londyliskich, ja­
koby rząd polski zdecydowany był 
na ogłoszenie moratorium transfe­
rowego dla długów zagranicznych, 
P Ile konferencja ekonomiczna w 
Londynie nie da konkretnych re­
zultatów — pozbawiona Jest wszel 

-)•*:(-

kich podstaw. 
Wiadomość ta już została zde­

mentowana przez delegację polska; 
w Londynie. . 

Pogłoski tego rodzaju mogą ozna 
czać jedynie próbę poderwania za 
ufania, jakie utrwaliło się powsia 
chnie do polskich finansów, dzięki 
ich zdrowej sytuacji. 

Samoloty nad Berlinem 
zrzucały wczoraj ulotki antyhitlerowski • 

BERLIN, 24.6.; Wczoraj popołud­
niu pojawiły sie nad Berlinem 3 sa­
moloty zagraniczne nieznanego w 
Niemczech typu, z których nad gma 
chami rzadowemi oraz .w dzielnicy 
wschodniej zrzucono ulotki o treści 

Samolotom udało sie umknąć. 
Wiadomość te Biuro Conti opa-

truje komentarzem, w którym 
przedstawia incydent jako ddwód 
bezbronności Niemiec. Dziś Jeszcza 

oświadcza komentarz — 
po^burzai?"") przeciwko obecnemu rnolory zrzucają ulotki, hitro mojol 
rządowi Rzeszy. i to byfi bomby fazowa, 
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Z Moskwy do Warszawy 
Wydeaka lekany amerykenskich 

Na peronie dworca Głównego sto-
Ja na i i e n l i długim rzędem torby 

''skórzane, które na pierwszy rzut 
oka taksujemy jako amerykańska. 
Zapinane na błyskawiczny za­
trzask, oblepione rożnobarwnem: 
nalepkami z najrozmaitszych kra­
jów świata. A oto, z wagonów po­
ciągu pospiesznego, który przed 
chwileczką przybył z Moskwy. 
wysypują sie właściciele tegoż ba­
gażu. 

Gładko wygolem panowie, nie-
,iktórzy bardzo wysokiego wzrostu, 
•starsi i młodzi i kilka pań, którym 
fz twarzy patrzy ich przynależność 
do U. S. A. 

• Amerykanie! Wycieczka lekarzy 
amerykańskich, którzy na przeciąg 
Jednej doby pjzybyli do Warsza­
wy. , 

• Kierownik tej wycieczki, organi­
zowanej przez „American Eipress" 
siwowłosy o krzaczastych brwiach 

Jiekarz, przygląda mi sie bacznie 
sweml czarnemi, jak węgle, oczy­
ma i przedstawia sie. krótko: 

i. — Dr. Peck. 
' Ale nie czas w tej chwili na roz­
mowy. Cały tłum kieruje się już do 
•wyjścia. Uczestnicy wycieczki są 

[ogromnie znużeni, chcą jaknajszyb-
cle] znaleźć-się w przygotowanych 
dla nich pokojach hotelowych. 

i. Głośno rozprawiając tym jedy­
nym na świecie yankeskim akcen­
tem po angielsku, przechodzą 
wszyscy do poczekalni dworcowej. 

iJTrochę mi przykro, gdy z pewnem 
zdumieniem oglądają zebrany tu na 

{"ławkach. drzemiący tłum. Ale ja-
;koś nie dziwią się niczemu. Gdzieś 
'się tam zawieruszy! jeden z dokto-
TÓW, któraś z pań ion nagle zanie­
pokoiła się o los walizek, ale idą... 

Przed dworcem czeka długi, o-
itwarty autokar żółtego koloru. W 
programie było pokazanie gościom 
ogólnego widoku Warszawy wie­
czorem, ale spotyka się to z opo-
zycją. 

—- Nie, nie do miasta,»do hote-
Jull— wołają zgodnie. 

Chcą najpierw odpocząć, a jutro 
zwiedzać. 

L_ Jadę z nimi razem 1 w drodze 

do hotelu dowiaduję się tego, co mi 
trzeba. 

Jest tam przemiły dr. Bames z 
Nowego Jorku, trochę krótkowzro­
czny pan o wyglądzie roztargnio­
nego uczonego. Ten opowiada mi 
pokrótce, na czem polega wyciecz­
ka. 

— Jest to sześćiotygodniowy ob­
jazd całej Europy. Zaczęliśmy od 
Lcndynu, potem byliśmy w Oslo, 
Kopenhadze, Sztokholmie, Lenin­
gradzie, Moskwie, teraz Warsza­
wa; potem jedziemy do Berlina, 
Wiednia. Paryża i z powrotem. 

— Cóż panów interesuje w tych 
wszystkich miastach? 

— Program jest wszędzie taki 
sam. Przed obiadem zwiedzamy ki! 
oiki i szpitale, popołudniu miasto. 

— Czy w ciągu swej podróży wi­
dzieli panowie coś, co ich specjal­
nie zafrapowało? 

— Trudno jest tak odrazu, w 
dwie minuty odpowiedzieć na to 
pytanie. Byliśmy teraz 6 dni w 
Sowietach, trzy dni w Leningra­
dzie 1 trzy dni w Moskwie. Tam 
robią pewne nowe rzeczy, ale są 
to wszystko dc-piero eksperymen­
ty niesprawdzone — dodaje jakgdy 
by do siebie. — Ciekawe, ale nie­
sprawdzone. 

Ale oto już hotel. Wchodzimy do 
hallu. Z sali restauracyjnej dolatują 
dźwięki orkiestry. 

Jedna z pań doktorowych zwra­
ca się z uśmiechem do męża i mó­
wi żartem: 

— Już polonez? 
Widocznie, ten taniec skojarzył 

sie dla niej z pojęciem o Polsce. 
Następuje rozdzielanie po poko­

jach. Stary dr. Peck uwija się żwa­
wo. Panie przysiadły zmęczone w 
fotelach hallu. Dr. Bames przedsta­
wia mnie żonie, przystojnej, miłej 
blondynce. •• $*»» 

Całe towarzystwo znika w win­
dach. 

* 
W dniu wczorajszym lekarze ame­

rykańscy zwiedzili pod kierunkiem 
naszych lekarzy: kliniki przy szpi­
talach Dzieciątka Jezus i św. Du­
cha, Państwowy Instytut Higieny, 
oraz popołudniu miasto. 

")*(-Ks. Aosf a - królem Węgier 
Narady przed wizytą Gdmbdsa w Rzymie 

"' BUDAPESZT, 24.6. — Premier 
Gombes przyjął wczoraj na dłuż­
szej audiencji posła włoskiego przy 
rządzie węgierskim, księcia Co­
lon na. 
* ył- rozmowie wziął również u-
'dztat minister spraw zagranicz­
nych Kanya. Koła zbliżone do rzą­
du twierdzą, że^ tematem konferen 
cii była zamierzona podróż Góin-
beja do Rzymu. 

W budapeszteńskich kołach pn-
fóijłcznych i dyplomatycznych krą­
żą sensacyjne pogłoski co do mo­
żliwości rozwiązania zagadnienia 
monarchii na Węgrzech. 

w 

wizyty premiera Gombesa w Rzy­
mie zapadnie decyzja co do obsa­
dzenia tronu węgierskiego: resty. 
tucla Habsburgów nie nastąpiła, na 
tron węgierski będzie powołany ie 
den z członków panującej rodziny 
włoskie]. 

Według pogłosek kandydatem 
do korony św. Stelana Jest 35-cło 
letni książę Aosta. syn zmarłego 
niedawno wodza 3-cleJ armjl wło. 
sklej 1 brata stryjecznego króla. 

Książę Aosta cieszy się wielką 
popularnością w kolach faszystów 
skich. Jest on żonaty z księżniczką 

Okrucieństwa hitlerowskie 
w obozach honcenfracylnych 

BERLIN, 24.6. — Odstawienie do 
obozu koncentracyjnego areszto­
wanego b. nadprezydenta prowin­
cji śląskiej Liidemanna odbyło się 
w następujących okolicznościach: 

Ludemaun z kuferkiem w ręku 
musiał pieszo odbyć drogę z pre­
zydium policji we Wrocławiu do 
obozu kencentracyjnego przecho­
dząc wśród szpalerów, jaki tłum 
tworzył na ulicach miasta. 

Po przybyciu do obozu prezy­
dent policji, przywódca narodo­
wych socjalistów Heines, wygłosił 
do zebranych przemówienie zarzą­
dzając przy tej okazji zwolnienie z 
obozu 10-ciu aresztowanych robot­
ników. 

Niezwłocznie po przybyciu LU-
demacin udać się musiał na roboty 
ziemne. 

BERLIN, 24.6. — Władze wir-

Uznane dla Rzeczypospolitei 
temberskie wydały w ostatnich 
czasach szereg nakazów płatni­
czych osobom przebywającym w 
obozach koncentracyjnych na su­
mę 100.000 marek. 

Środki te ściągane są na pokry­
cie kosztów utrzymania aresztowa 
nych w obozach koncentracyjnych, 
w których stosowana jest ta zasa­
da, że za koszty utrzymania odpo 
wiadają internowani solidarnie. 
Wrazie niewypłacalności uboż­
szych, niedobór pokrywać muszą 
zamożniejsi. 

BERLIN, 24.6. Na zlecenie rządu 
badeńskiego został wczoraj we Frel 
bureu aresztowany I odstawiony 
do obozu koncentracyjnego b. mi­
nister spraw wewnętrznych Bade­
nii socjaldemokrata Leuschner. 

Równocześnie policja aresztowa 
ła w Karlsruhe posła centrowego 
do Reichstagu Ersinga. 

na zjeździe Federacji Żydów Polskich w Ameryce 
niem w Niemczech, ale też wsp.y 
niałomyślnie udzielała im przytuł­
ku w granicach Rzeczypospolite}., 

Rabin Wise podkreślił, ze Pol­
ska nietylko w tych ostatnich mie­
siącach, ale podobnie i cztery lata 
temu przyszła na pomoc prześla­
dowanym Żydom podczas rozru­
chów arabskich w Palestynie. W> 
podobnym duchu przemawiali ar, 
Józef Tenenbaum l tani. 

NOWY JORK, 24.6. — Stosunek 
Polski do Żydów omawiany był 
szczegółowo na dorocznym zjeź­
dzie federacyj Żydów polskich w 
Ameryce. 

Delegaci w liczbie 450, reprezen 
tujący 50.000 członków tej organi­
zacji jednomyślni byli w wyraże­
niu uznania i wdzięczności Polsce, 
która nietylko protestami swemi 
broniła Żydów przed prześladowa 

Mordercy i zamachowcy 
pozbawieni mandatów 

WIEDEŃ, 24.6. Sejm dolnoau 
striacki powziął wczoraj uchwale u-
oieważniającą mandaty narodo­
wych socjalistów do sejmu, do ra­
dy związkowej, do rad szkolnych 
i do rad miejskich, a więc 1 do miej 
skiej rady wiedeńskiej. 

W dyskusji nad przedłożeniem 
rządu krajowego zabrał głos so­
cjaldemokrata Petruck. 

— Socjaldemokraci — mówił on — 
są przeciwni ustawom wyjątkowym 
jeżeli jednak mimo to glosują za prze 
dtożeniem rządu krajowego, to czynią 
to ze względu na nadzwyczajną sy­
tuacje, panująca w Austrii I Europie. 
Austria musi sie bronić tembardziej, 

że agenci hitlerowscy zagrażają zdro 
wiu I życiu ludności austriackie). Nie 
mogę wziąć w obronę — mówU Pe­
truck — stronnictwa, które katuje 1 
morduje robotników niemieckich. 

W imieniu stronnictwa chrześcl-
jańsko-społecznego przemawiał b, 
minister Czerniak, który nazwał 
hitlerowców stronnictwem morder 
ców i zamachowców. 

Uchwala sejmu dolnej Austrii, u-
nieważniająca mandaty narodo-
wych-socjalistów, przyjęta została 
burzliwemi oklaskami chrześcijafl-
sko-spolecznych. i socjaldemokra­
tów. •*•"•«• 

Marszalek Raczkiewicz 
przybył do Brazylii 

RIO DE JANEIRO, 24.6. — Przy i większe skupienia polskie w Ame-
był tu marszałek senatu Wtady- ryce południowej. 
sław Raczkiewicz, który w chi- Przez czas swego pobytu w Brai 
rakterze prezesa Rady organizacji zylji p. marszałek Raczkiewicz Dej 
Polaków z zagranicy odwiedzą dzie gościem rządu Brazylii. 

3-fak, 15-raie 
przy apelacji związków gdańskich 

Sąd okręgowy uwzględnił ape­
lację wniesioną przez trzy wolne 
związki zawodowe przeciwko tym 
czasowemu zarządzeniu sądu gro­
dzkiego, oddalił jednak odwołanie 
13-tu większych związków socj*" 

listycznych. 

GDAŃSK, 24.6. — Sąd okręgo­
wy jasko instancja odwoławcza od 
wyroku sądu grodzkiego ogłosił 
wczoraj wyrok w sprawie obsa­
dzenia przez hitlerowców gmachu 
federacji wolnych związków so­
cjalistycznych w Gdańsku. 

-V*=(-

Zjazd chemików 
rozpoczął się wczora] we Lwowie 

LWÓW, 24.6. — Wczoraj rozpoczął 
tu . obrady 3-ci zjazd Chemi­
ków polskich. Na konferencji praso­
wej, odbytej dzisiaj, podkreślono iż 
wielkim i niestrudzonym protektorem 
i orędownikiem polskiej chemii Jest 
P. Prezydent Ignacy Mościcki, który 
położył niespożyte zasługi około iei 
rozwoju zarówno Jako uczony, oraz 
tako genialny wynalazca inżynier -
technik. 

Wiekopomnym wyrazem tych wy­

siłków są Chorzów i Mościce, oraz 
Polski chemiczny instytut badawczy. 
Protektorat nad zjazdem obiąl P. Pre­
zydent. 
Wczoral ma zjazd przybyło iuż około 

250 uczestników z całej Polski, któ­
rzy zgłosili 270 referatów. 

Przybyli również liczni delegaci za­
granicznych kół naukowych, a miano 
wicie — Francji, Holandii, Czecho­
słowacji, Rumunii a nawet ze Stanów 
Ziedn. 1 z Indy! angielskich. 

g f O M K Ą JEIE GRAFICZNA 

Anną francuską, córką pretenden-
myśl tych doniesień podczas ta Orleańskiego księcia de Guise. 

) : * : ( " 
P. Rosenberg mówi: 

albo Hitler, albo krwawy chaos 
BERLIN, 24.6. — Na zaproszenie 

narodowo-soejalnego urzędu poli­
tyki zagranicznej odbyło się wczo­
raj w hotelu Adton przyjęcie dzien­
nikarzy zagranicznych. 

Szef tego urzędu Alfred Rosen­
berg wygłosił dłuższe przemówie­
nie. 

Główny ustęp tej mowy 

brzmiał J. u.: 
— Rewolucja narodowa w Niemczech 

dopiero sie rozpoczęła. Zwycięstwo jej 
jest pewne, Chyba, że przeciwko Niem 
com wystąpi jakaś koalicja światowa. 
W tym Jednak wypadku istnieją dwie 
możliwości: albo Hitler utrzyma się 
przy. władzy, albo Europa środkowa 
wtrącona będzie w krwawy chaos." 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA '^ 

Dewizy: 
Belgia 124.65. Holandia 358.00 — 

35795. Londyn 30.32. Nowy Jork 7.19, 
Nowy Jork (kabel) 7.20. Paryż 35.1U, 
Praga 26.55. Szwajcaria 172.15, Wio­
chy 46.85. 

Papiery procentowe: 
4 proc. poż. fcnwest. 107.50, 4 proc. 

• papstw. pol. premiowa doi. 49X10 — 
49(50. 5 oroc. konwers. 43.50. 6 proc 
poił. dolarową po 50C doi. 46.25 -(w 
Ptoc.). 8 proc. LZ Banku gosp. krajów 32.00. 

94.00 ( wproc.). 6 proc. oblig Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w proc.), 7 proc. LZ 
Banku gosp. kraj. 83.75. 7 proc. obig. 
Banku gosp. kraj. 83.25, 8 proc. LZ 
Banku rolnego 94.00. 7 proc. LZ Ban 
ku rolnego 83.25, 7 proc. LZ ziemskre 
doi. 49.88 — 49.63 (ode oki po 500 doi. 
50J0) (w proc), 4 i pół proc. LZ 
zemst* 39.00 — 38.75. 8 proc. LZ 
Warszawy 40.75 — 41.00, 4 i pój proc. 
oblig. warsz. 25.00 (5 em.). 6 proc. 
obiig. m. Wasszaiwy 1936 t. 8 i 9 em. 

ŚNIEŻYCA W KANTONIE URI 
W kantonie Uri szalała wczoraj bu­

rza, połączona z opadami śnieżnemi; 
burza wyrządziła dotkliwe szkody. 

KWAS SOLNY 
W SKRZYNKACH POCZTOWYCH 
Do skrzynek pocztowych w Wiedniu 

wrzucono w nocy rurki z kwasem sol­
nym; część listów i druków uległa 
zniszczeniu, policja ujęła 2 członków 
narodowo-socjalistycznych oddziałów 
szturmowych, którzy przyznali się do 
winy. 

REPRESJE PRASOWE 
W NIEMCZECH 

Zostały zawieszone na dłuższe okre­
sy gazety ;JDeutsche Zeirung", „Der 
Reichsbote" i „Bauertscher Kurrier". 

ZA KATOWANIE DZIECKA 
Sąd berliński skazał M. Boddin za 

katowanie i kilkakrotne usiłowanie mor 
derstwa na osobie kilkuletniej córecz­
ki, na 15 lat ciężkiego więzienia i 10 lał 
utraty praw obywatelskich. 

NA GRANICY 
SOWIECKO - RUMUŃSKIEJ 

Nocy ubiegłej przy przekraczaniu 
granicy, rumuński patrol graniczny za­
strzeli! 2 mężczyzn; no podstawie do­
kumentów stwierdzono. Że byli to agen­
ci komunistyczni. 

ZGON POETY 
W Oslo zmarł największy poeta li­

ryczny Norwegii Olaf Buli. 
ZATARG W ANDORZE 

Prezydent I wiceprezydent republiki 
Andorra zostali zawieszeni w funkcjach 

Białą armię rosyjską 
fornuTe Hitler w Niemczech 

LONDYN. 24.6. Pod nagłówkiem 
„Hitler organizuje białą armję" 
„Daily Herald" przynosi sensacyj­
na wiadomość o formowaniu przez 
Hitlera dywizji białych wojsk ro­
syjskich. 

W obozie wojskowym w Jueter-
borg w pobliża Brandenburga ćwi­
czy sie 2.000 białych emigrantów. 

Sa oni szkoleni narazie przez o-
flcerów Reichswehry, ale oficerami 
ich mają być Rosjanie i komenda 
ma być rosyjska. 

będzie wyćwiczona i skompletował. 
na. • 

Ta rosyjska dywizja pomyślana 
jest jako praktyczna pomoc dla 
hitlerowskiej polityki kolonizowa­
nia Rosji i wschodniej Europy. O 
której tak niedyskretnie wspom­
niał Hugenberg w swem słynnem 
momerandum. 

Hitler myli sie w rachubach ~-
stwierdza „Daily Herald" — jeżeli 
przypuszcza, że gdyby Niemcy, 
przesięwzięli „misie cywllizacyj-

Ody pierwszych 2.000 emigran-1 ną" w Rosji 1 w państwach r niaj 
tów rosyjskich zostanie wyćwic/o 
nych, rozpocznie sie ćwiczenie na­
stępnych 2.000 itd. aż oelna dywi­
zja, składająca się z 12.000 lud'.i, 

graniczących, to mocarstwa zacho 
dul" byłyby podobnie obojętne. jak! 
v'obec „japońskiei misji cywiliza­
cyjnej w Mandżurii". 

Drakońskie zarządzenia 
przeciwko S. D. niemieckie] 

na rok przez radę najwyższą za niepo­
słuszeństwo wobec prezydenta Francii 
i biskupa Urgelu, protektorów Andorry. 

ZAKAZ BUDOWY HOTELI 
Szwajcarska rada ministrów posta­

nowiła przedtożyć zaikaz budowy i 
rozszerzania hoteli do końca roku 
1936. 
NIEZWYKŁY KARTEL NIEMIECKICH 

ŚPIEWAKÓW PODWÓRZOWYCH 
Bremeński oddział „Związku walki 

o niemiecką kulturę" organizuje na­
wet — śpiewaków podwórkowych. 
Ze śpiewaków, obchodzących dotąd 
samopas podwórza,' stworzone będą 
drużyny do 5 ludzi, którzy mają śpię 
wać pieśni ludowe. 

Do drużyny dopuszczeni będą tylko 
śpiewacy, którzy się uprzednio za­
meldowali policji i tam, po zdania 
eczam tm przed specjalną komisją 
„KairrpfbuTidu", uzyskaiii legitymacje, 
którą obowiązani są nosie stale ze so 
tą. 

CHOROBA PAINLEVE'GO 
Stan zdrowia b. premiera Painle-

ve'go, który zachorował przed k*u 
dniami, wztadza zaniepokojenie oto­
czenia. 

WYBU0H PROCHU 
W składach prochu w Melilli w Hisz 

panji nastąpił wybuch. Dwu żołnierzy 
zginęło, kilkunastu jest Tannych. 

PRZECIW HITLEROWCOM 
Burmistrz Sztokholmu odmówił 

przyjęcia oficerów marynarki niemiec 
kieJ. Ody uczynił to zastępca burmi­
strza zgtosit dymisję. 

BERLIN, 24.6. — W wykonaniu 
wydanego przez rząd Rzeszy za­
kazu wszelkiej działalności partji 
socjaldemokratycznej w Niem­
czech, prezydia Reichstagu i sej­
mów krajowych w Prusach, Sak­
sonii i Bawarji zawiesiły wszelkie 
wypłaty diet członkom frakcji so­
cjaldemokratycznej, a majątek par 

tji, znajdujący się w gmachu par­
lamentu. został skonfiskowany, lo­
kale partyjne socjaldemokratyczno 
zamknięto, karty kolejowe wolnej 
jazdy odebrano. • 

Wstęp do gmachu parlamentu to 
stanie posłom socjaldemokratycz­
nym zupełnie, zakazany. 

Gazeta socjalistyczna 
w Zagłębiu Saary 

Ukazał się Nr. 1 codziennego pisma 
socjalistycznego niemieckiego p. t. 
„Deutsche Frealieit" w Sarrebruck, sto­
licy Zagłębia Saary. 

Artykuł wstępny p. L „Wola I ceł" 
podpisał p. Max Braun. Oświadcza on 
w artykule, że nie może być pokoju w 
Europie bez porozumienia francusko-
njimieckiego, ale porozumienie to za­
wrzeć mogą tylko narody wolne. A więc 
pokój Europy i wolność niemiecka da­
dzą się osiągnąć dopiero po zniszczeniu 
.hitleryzmu, gdy nadejdzie druga wiel­
ka rewolucja niemiecka. 

W tymże N-rze pisze b. przewodni­

czący frakcji S. D. w Reichstagu, p. Ot­
to Weis w artykule p. t. „Wolność ży­
je!", że prawdziwa wolność Istnieć mo­
że tylko po za granicą działań hitle­
rowców. 

Numer zawiera pozdrowienia w Ję­
zyku francuskim w imieniu II Między­
narodówki, napisane przez p. Vander-
wclde'go i wreszcie list b. prezydenta 
Reichstagu Loebe'go, który wyraża u-
bolewanie, że „wobec okoliczności w 
których znajduje się, nie może współ­
pracować z gazetą p. t. „Deutsche Fret-
heit" (t. j „Wolność niemiecka"). 

Dyrektor kolei niemieckich 
ogłoszony jako zdrajca 

Dn. 22 b. m. odbyła się w Ber­
linie zorganizowana przez nocjonal 
socjalistów demonstracja przeciw 
generalnemu dyrektorowi koiei 
Rzeszy Niemieckiej dr. Dorpmiil-
lerowi. 

Przed gmachem dyrekcji zebrały 
się tłumy, roznosząc okrzyki: 
„Precz z Dorpmliilerem. precz ze 
zdrajcą! Precz z Żydami w zarzą­
dzie kolei" 

P. Dorpmiiller jest z przekonań jęta przez nie 

nacjonalistą, Żydem nigdy nie był1, 
uważany był zawszę za męża zau­
fania niemiecko-narodowych. Ży­
dów na służbie kolejowej w Niem­
czech jest nie więcej niż kilkuna­
stu. 

Los p. Dorpmiillera po tej demon­
stracji jest oczywiście przesądzo­
ny i miejsce jego zajmie napewno 
jakiś działacz hitlerowski. Dobra 
posada nie może być przecież za-

„swojego . 

Czy zona? 
Sędzia trzymał jeszcze w dłeni ostatni list 

Joasi, gdy nagie telefon na biurku zadzwonił prze­
raźliwie. 

Kaniewski spojrzał na zegar. Wskazówki 
zbliżały się do dwunastej. 

— O tej porze? — pomyślał. — Ach, to pew­
nie, tla. Miał uczucie jakgdyby wracał bardzo zda-
leka, gdy podnosił słuchawkę. 

— fiaiio! 
Miły kobiecy głos powiedział w telefonie: 
— To ,a, Stefanie. Nareszcie, jesteś. Telefono­

wałam dw:i razy w ciągu popołudnia. Ostatni raz 
dzwoniłam koło 9-tei wieczdrem. Odzieś ty prze­
padał cały dzień? 

. — Byłem zajęty. Eiu. Wróciłem do domu przed 
dwiema godzir.ami. Przepraszam, i e nie telefono­
wałem, aie... 

— Miałeś jakieś przykrości? Masz taki dziw­
ny glos... 

— Nie. skądże. A coś ty robiła? 
. — Byłam w knie z całą bandą. Był Kazio, 
Wanda. Stanisław. Wcale niezły film. Dlaczego je-
uczę nie śpisz? 

— Wkrótce, się położę. Dobrano*, Ela. Jutro 
zatelefonuję do ciebie rano. 

. nastąpiła chwila ciszy. A patem 
wahający nieco głos powiedział: 

— Stefanie, powiedz mi prawdę. Rtoś jest 
u ciebie? Nie jesteś sam w pokoju? 

— Skądże Elu, jestem sam. Zupełnie sam. 
Dobranoc. 

— Dobranoc, kochany. Idź spać. 
Odłożył słuchawkę. Dłoń z listem opadła mu na 

kolana. Przymknął powieki- i pomyślał boleśnie: 
„Jestem sam..." 
Już 'eżąc w łóżku, sędzia Kaniewski, nie prze­

stawał w myśli odczytywać starych listów, opo­
wiadających bolesny odcinek jego przeszłości. 

Zgasił lampę i w mroku, rozświetlonym jedynie 
jaśniejszym prostokątem okna, przypomniał sobie 
następny iisit Milera, który wstrząsnął nim nanowo 
i otworzył zasklepiające się już rany. List ten nad­
szedł do Paryża wczesną wiosną, o tej samej mniej-
więcej porze, w której rok przedtem poznał Joasię. 
Miier donrsił, że w domu Stypniewskich zanosi się 
na zmiany. Że Joasia wyjdzie, za>pewne, zamąi. I to 
bogato. Pisał, że ma dwu konkurentów. Jeden to 
daleki kuzyn jej matki młody i bardzo przystojny 
Edward Gorzecki. człowiek o opinji hulaki i kobie­
ciarza, ale zakochany w niej do szaleństwa. Drugi 
to człowiek starszy i poważny, ten, który, zapew­
ne, zostanie lada dzień nowym właścicielem Moran, 
Marjan Dun. Kaniewski, jeszcze dziś po latach, czuł 
ten bolesr/y wstrząs, który wówczas był dla niego 
tal: okropny. 

„Potem był, zdaje się, jeszcze jeden list — mys­

ia) iuż jak w półśnie —'że Joasia odrzuciła Gorzec-
kiego, który chciał z tego powodu popełnić samo­
bójstwo". 

Potem dowiedział się sędzia, że się zaręczyła. 
z Dornem, ale to było już pod jesień. A ślub odbył 
się dopiero w kwietniu 1 Tak, w kwietniu I 

— Byłam zamężna dziewięć lat... Ślub braliś­
my w kwietniu 1924 roku — zadźwięczał mu w u-
szach smutny i, ach, jaki zmęczony glos kobiecy. 

Czyj to był głos? Joasi? Jego wesołej, mądrej, 
zaradnej I zawsze pogodnej Joasi? Nie, to mówiła 
tak, przecież, oskarżona Domowa. Podczas bada­
nia. On ją badał, sędzia śledczy, Stefan Kaniewski, 
urzędnik znany ze swej sumiennej surowości, czło­
wiek bezwzględny, gdy chodziło o zbrodnię. 

Niema żadnej Joasi Stypniewskiej niema dziew­
czyny. która była Jego jedyną miłością. Jest Domo­
wa, która bez wątpienia, kryje tajemnicę zbrodni, 
popełnionej w strzelnicy parkowej. 

Bo iędzia był najgłębiej przekonany, że to nie­
prawda, co zeznaje oskarżona. 

— Załiłam męża przez nieostrożność. — Nie, 
to nie oiia zabiła męża. Ten uparty znużony i nawet 
zlekka zn:ecierpliwiony głos nie mówił prawdy. Ale 
on dowie się prawdy, dowie za wszelką"cenę, kogo 
tak osłar.a uparte milczenie Domowej. 

Wczesny świ t^ocy lipcowej bladem światłem 
rozjaśnił juz sypialnię sędziego, który nie zasnął je­
szcze ani na chwilę, gdy zaczęły go dręczyć Inne 
wątp^Wufci. 

„Czy mam prawo w majem sumieniu sadzić ta 

kobietę, -;tóra niegdyś była dla mnie wszystkiem 
t-zy zdo!xdę się na konieczny obiektywizm? Na 
•sprawiedywość? Na surowość, jeżeli tego zajdzie 
potrzeba.- Czy nie lepiej pójść odrazu jutro do mych 
władz i z--zec się tej sprawy?" 

Ale po chwili, zdecydował inaczej. Nie, to by­
łoby właśfie tchórzostwem. Domowa jest dla niew 
oskarżoną. Sprawa o zabójstwo Mariana Dorna je­
go sprawą powierzoną mu do wyświetlenia. Oto, 
wszystko. Tak mu mówi sumienie. 

Gdzieś daleko zapiał ochryple i przeciągle ko­
gut gdy sędzia Kaniewski wreszcie zasnął, znuio-. 
ny dręczą;emi go myślami. 

Po szeregu upalnych dni i krótkotrwałej ulewie 
nastąpił chłodniejszy, choć pogodny, ranek • 

— Będziemy mieli idealny wprost dzień do na­
szej jazdy, panie sędzio — powiedział młody sekre­
tarz sądu, który wraz z sędzią Kaniewskim miał 
w charakterze protokulanta jechać tego dnia na miej­
scowe badanie do Moran. 

Było to dodatkowe śledztwo na miejscu, które­
go zażądał sędzia, gdyż potrzeba mu było ustalenia 
kilku jeszcze szczegółów. 

Po głębszym namyśle uważał, że należy naj­
pierw pojechać do Moran, a potem dopiero poraź 
drug: badać oskarżoną. 

— Samochód czeka już na, dziedzińcu — zamel­
dował woźny Stanisław,' wchodząc do gabinetu. 

— Wec. jedziemy — rzekł sędzia do sekreta-
rz* 

(d. c. n j 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Przykład do naśladowania 
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Uozenlc. n mlelsktaco gimnazjum w Warszawę z Inklaływy dyrektora p. 

Chełmińskiego podjęły dożywianie dzieci rodzin bezrobotnych w szkole 
powsz. przy ni. Nowomtelsktel 2. W ciągu ub. roku szkolnego zebrały 19,993 

łnladaił dla 112 dzieci. 
-):*:(-

Czy aby nie Zyd? 
Trostta o pasażera Nr. 10 .000 .000 

Oryginalnym zbiegiem okoliczności 
północno-niemieckl Uoyd, który ob­
chodzi! w ubiegłym tyigodmta 75-lecle 
iwego Istnienia, przewiózł podczas lo-
btleusiowei podróży 10.000.000 (dzJe-
alęciomlUonowego) pasażera. 

Punkt 12-ta. Pasażerowie podjeżdża­
ła pod okręt odpływający z Bremen do 
Ameryki. W pewne) chwiJi urzędnicy 
spoglądają tra siebie znacząco: nastę-
pny będzie tym dziesięciomUionowym, 
gdyż wta*nie wręczyli w tej chwili kar­
tę Nr. 9599.999. > 

— Doimerwełler — czy to nie'będzie 
Jaki 2jxi? — martwi się Jeden z ofi­
cerów, hitlerowiec. 

J>st! młody człowiek z walizeczką. 
prawicy trzyma papiery podróży ! 

--paszport. 
Blondyn. No! rasowy. 
Ach! James ma na ftnle. I nazwisko 

1'cło wie z Jakiego pieklą rodem: Fer-

Nr. 

gusom. Dlaczego nie Muller? 
A iednak — pozory mylą. To „nasz", 

Niemiec amerykański. 
— A co pan myśli o Hitlerze? 
— Jestem z calem uznaniem dla kari-

derza Hitlera. 
No, porządny człowiek ten James 

Ferguson. 
Dostaje kartę honorowa 

10.000.000. 
Dostaje kabinę honorową, ukwieco­

na. 
Dostale zaproszenie na mostek ka­

pitański. 
Dostaje kartę honorową N-;w Jork — 

Bremen i z powrotem. 
Wszystkie oczy pasażerów ] załogi 

są nań zwrócone: Jest sławnym czło­
wiekiem. 

Ileż stanowisk tak powstaje i tak się 
kończy_ 

• . , . 1 
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K a r k o ł o m n a j azda 

Tragiczny skok przez przeszkodę na torze 
słralla.) 

wyścigowym w Sydney (Au. 

Niemcy znów kradną Kopernika 
Specjalna broszura anehsyjna 

Do szeregu niemieckich „dłieł 
propagandowych" hitlerowskiego 
autoramentu, przybyto świeżo no­
we w postaci broszury pt. ..Frauen-
burg, miasto Kopernika", jako 
pierwszej z cyklu broszur, tworzą 
cych „Przewodnik po Prusach 
.Wschodnich". 

Przewodnik ów jest nową. tym 
razem już zupełną aneksją wielkie­
go polskiego astronoma na rzecz 
niemczyzny. Sprawie tej poświeco­
no w „przewodniku" specjalny u-
stęp, w którym dowodzi się, że 
„niemieckość Kopernika jest bez­
sporna". a jego nazwisko jes.t tylko 
latynizacją nazwiska rodowego, 
które jakoby brzmiało Koppernigk 
od miasta Koeppernig na Śląsku. 

Podając życiorys wielkiego a-
stronoma. pruski „przewodnik" 
przemilcza zupełnie wszystko to, 

co Kopernfka łączyło z polskością, 
a wiec nie wspomina ani słowem o 
jego pobycie w Krakowie, ani na­
wet — przez ostrożność — o ro­
dzinnym Toruniu. 

Dużo mówi się zato o Frauen-
burgu, gdzie Kopernik spędził o-
statnie lata swego życia na stano­
wisku proboszcza miejscowej ka­
tedry 1 gdzie w r. 1534 dokonał ży­
wota. 

Autorem tego sławetnego „prze­
wodnika" wedle hitlerowskiej re­
cepty jest renegat dr. H. Kownatz-
ky, archiwista miasta Elbląga. Pa­
nu Kownatzky'emu chodziło wido­
cznie o wykazanie swej stuprocen­
towej niemieckości dla uratowana 
dobrego stanowiska I przyszłych 
profitów przy hitlerowskim żłob­
ku. 

Blblfa - plakat 
dla wszystkich wiernych w świątyni 

Pewien gorliwy badacz Pisma Świę­
tego chce sie zasłużyć ludzkości nle-
zwykłem dziełem: funduje dla swe) pa­
rafii bibUe-olbrzymkę o 8000 stronicach. 
obficie lustrowanych 1 tłoczonych tak 
wiclkiemi czcionkami, że z znajdalsze-
go zakątka świątyni wszyscy (z wyjąt­
kom krótkowidzów) będą mogli sycić 
•czy drukowanem słowem Bodem. 

Dla lata źgórą przeileczai bosoboj-
P* dziwak taA twtta dziełem, które ma 

sie ku końcowi 1 wkrótce ozdobi ołtarz 
jednej ze świątyń w Los Angeles. 

Jest tylko kłopot z ołtarzem, który 
nie może podołać ciężarowi świętej 
ksiezi; ale z tern upora tle dolar, któ­
rego sumptem stanie nowe rusztowanie 
na filarach żelaJobetonowych. 

Ofiarodawca liczy, że monstrualna 
bMJa będzie przynętą <Ba ciekaw­
skich. a wiec — propagandą sekty. 

Jedyny król wśród tenisistów 
i jedyny tenisista wśród królów 
Monarchii szwedzki Jako Mister G 

Na wielu kortach Europy znamy Jest 
stary, a jednak zapalony tenisista, wy­
stępujący pod mianem „Mister O.". Jak 
Juz wiadomo, jest to król Szwecji Gu­
staw V — który przed paru dniami ob-. 
Chodził 75/ą rocznice swoich urodzin. 

Pomimo talk sędziwego wieku, król 
Gustaw niemal ze nie rozstaje się z u-
milowaną rakietą. W lecie obiezdia 
całą Europę w poszukiwaniu mistrzow-

Ow gimnastyczny wyczyn 70-leaile-
go wówczas starca móigl sie udać, Je­
żeli znażymy, że Gustaw V, pomimo 
swej przeszło dwumetrowe) wysoko­
ści, Jest chudy i waży tylko 57 kilo­
gramów. Poprostu — sikora i kości, 
z dodatkiem tylko nieco mięśni. 

„Mister O." nie wstydzi sie swego 
I wieku. Przed kilku tygodniami, podczas 
1 partii rozegranej parami, Qustaw V o-

skich partnerów, ź którymi żyje 
przyjaźni, jak równy z równymi. 

Gdy jeden z mistrzów tenisa gratu­
lował kiedyś królrtwi Gustawowi wy­
jątkowego sukcesu, przypisując go do­
godnym warunkom w jakich mecz rij-
zegrano, koronowany sportowiec od­
parł : I 

— O nie! To rohi moja młodość. Ja 
bynajmniej nie jestem zmęczony. 

Na Riwjerze, podczas partii ze słyn­
ną Zuzanną Lerrglen, gdy mistrzyni ra­
kiety zawołała w pewnej chwili: „Wię­
cej na lewo, wasza królewska mość, 
zawsze więcej na lewo!" — Gustaw V 
odrzekł z wHocznem niezadowoleniem: 

— Zupełnie tego samego żąda ode 
mnie Branting. 

(Brantirag, przywódca socjalistów 
szwedzkich, był podówczas prezesem 
rady ministrów). 

Przed paru laty. Jeden i szambela-
nów królewskich chwalił sie wobec 
króla swem wyrobieniem fizycznem. 
Wówczas król usiadł bezceremonialnie 
na podłodze, ujął sie za nogę i założył 
Ją sobie na kark, tak Jak to czynią 
cyrkowi ekwilibryści. 

— A to potrafisz zrobić? — zapylał 
przerażonego tym królewskim wyczy­
nem szambelana. 

Na przyjęcie u króla 

w I dezwa'1 sie do swej partnerki — 55-Iet-
niej, lecz rzezkiej Jeszcze tenisistki an­
gielskiej, .p. Sattertwaite: 

— Wcale dobrze nam Mile. A wie 
pani, że oboje razem liczymy 130 lat? 

Widząc zaś obrażoną minę leciwej 
Miss, dodał szybko: 

— No tak, bo Ja mam już prawie sto 
lat, a pami około 30-tu. 

Na korcie I w czasie swej wedrówtki 
po kortach tenisowych, odbywanej 
zawsze incognito, Gustaw V nie lubi, I 
by go traktowano ze specjalneml ho­
norami. Chce być zwyczajnym „Mi- ' 
ster G.". Wyjątki zdarzają sie rzadko. I 

Raz na Riwierze, gdzie bywa nal- | 
chętnie), ujrzał wybitnego tenisistę au-, 
strjaćkiego, Matejkę, siedzącego na 
ławce z Jakąś śliczną dziewczyną. Od­
wołał go na bok I poprosił o przedsta­
wienie damie. Młoda Amerykanka, u-
słyszawszy kim jest ów wysoki, ohudy 
starszy pan, zawołała bez żenady: 

— Co, to ma być prawdziwy król?... 
Gustaw V nie poczuł sie bynajmniej 

dotknięty niedellkatnością dziewczę­
cia, ale nfe bez żalu w głosie rzekł do 
Matejki: 

— No widzi pan, kiedy raz wreszcie 
chce komuś zaimponować moim tytu­
łem, nie chcą mi wierzyć... 

•ęo^^Wf? 

Jak sie żenią, bawią i jedzą 
poddani Jerzego V-go 

7ak 4yią obywatele Wielkiej 
Brytanii — mówią nam o tem dość 
wyraźnie cyfry angielskiej staty­
styki urzędowej, zwłaszcza, że jest 
ona tak drobiazgowa, iż wnika nie­
mal we wszystkie dziedziny życia. 
Weźmy naprzyklad niektóre ru­
bryki zestawienia za rok ubiegły, 
które właśnie się ukazało. 

Widzimy zaraz na wstępie, że 
ilość związków małżeńskich wzra­
sta dość szybko w Wielkiej Bry­
tanii, skoro przeciętnie co 3 minuty j 

kru), a wypalają 30.000 papierosów. 
Zapałek zużywają 48 tysięcy co 
minutę. 

Co godzinę 25 nowych samocho­
dów opuszcza fabryki angielskie, a 
6 nowych książek (dziel) wychodzi 
z pod prasy drukarskiej. W ciągu 
jednego dnia 40 milionów Anglików 
zjada 12 miljonów jaj oraz mięsa z 
250.000 sztuk bydła, bo jaja I mięso 
to główne dla Anglika artykuły 
spożywcze. Te zaś sporą dozę na­
biału i mięsiwa zapijają Anglicy 25 

odbywa sie jedno weselisko. Nie są ' milionami litrów piwa na dobę. 
jednak ten angielskie małżeństwa 
dość trwale, bo w ciągu dnia doko­
nuje sie aż 20 rozwodów. Co sie ty­
czy statystyki urodzin, to w jednej 
minucie przychodzi na świat troje 
dzieci. 

Ciekawe są dane, dotyczące pro­
dukcji i koflsumeji w Anglji. I tak— 
w ciągu każdej minuty wyrabia sie 
160 par nowych bucików oraz 20 pa 
rasoli. Ta ostatnia pozycja jest zro­
zumiała, jeżeli uprzytomnimy so­
bie' wilgotny klimat Anglii. 

W ciągu również jednej minuty 
poddani króla Anglji zjadają 7 cent­
narów słodyczy (w tem także cu 

Coi dla pań 
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Anglicy są najbardziej czystym 
narodem na świecie, to też każdy z 
nich zużywa ćwierć kilograma my­
dlą na tydzień. 

Wreszcie zajmuje sie statystyka 
urzędowa rozrywkami obywateli, 
biorąc za podstawę niedziele. Oka­
zuje sie, że każdej niedzieli 1.800.000 
Anglików odwiedza kina, 360.000 
grywa w golfa, półtora miliona u-
rządza wycieczki samochodowe, a 
400 tys. grywa w tenisa. Ilu grywa 
w brydża — o tem statystyka nie 
mówi, prawdopodobnie jednak 
wszyscy pozostali, bo brydż to 
przecież pasja przedewszystkiem 
Anglików. 

Spartanka na balu 
Na półkolistym stadionie rozsypał 

sie ról Jedwabnych i batystowych mo­
tyli. Tam, w dole bruka sie w pyle 
kortu tenisowego śnieżna biel zawodni­
czych sandałów 1 tu, na trybunach te 
same trepy i rzymki przytupują w nie­
cierpliwym aplauzie. 

CZASY... CZASY... 

W ogrodzie na fawce usiedli 
dwaj starzy znajomi i wspomina­
ją daw-ne czasy. 

— Widzisz — powiada jeden 
— coraz trudniej dziś o jakiś za­
robek. Uczciwa pracą nie moż­
na się niczego dorobić, a i o wię­
zienie niełatwo. 

— A pamiętasz — odzywa się 
dnig: — ile hałasu narobiła w 
swoim czasie afera z kanałem 
Panamskim? 

— Oho! Niema Już dziś takich 
c-kazyj, ani ludz:.... 

— Ludzie toby się Jeszcze 
znaleźli, tylko widzisz, niestety, 
drugiego kanału Panam&kiego 
niema J 'a) 

Tegoroczne lato umundurowało stopę 
kobiecą na biało. Jest to reminiscencja 
z przed kilunastu lat, kiedy to nosiło 
sie do ciemnych sukien białe pantofle 
I wszystkie damy, co do Jednej, rozpy­
lały wókól chmury białego kursu. 

Ileż to było zmartwienia ze skroba­
niem kamienia, przygotowaniem białe­
go mleczka I pucowaniem do śnieżne! 
białościl NajgorliwieJ asystujący mło­
dzian zmykał od świeżo oczyszczonego 
pantofelka, chcąc uratować swe dobrze 
zaprasowane spodnie od białej kurza­
wy. 

Dzisiejszy postęp oszczędza nam 
tych utrapień: mamy ]uż pastę w tu­
bach, która sie mocno trzyma płócien­
nej tkaniny I nie rozpyla (pod gwaran­
cją) groźnego kurzu. Zresztą Jest tyle 
gatunków skór białych — gładkich. 
czyli glaces, matowych „a la zamsz", 
„hogskinów", „doesteinów", skórek 
świńskich, cielęcych, jaszczurczych, kro 
kodylowych wyprawianych na biało. 
Wybór materiału równa sic obfitości 
fasonów, które Jednak są zasadniczo 
modyfikacjami starogreckiego sandału 
Misterny oplot pasków, dowcipne ich 
połączenia z podeszwą dają sie wypo­
wiedzieć Jcunszlowi szewcklentu bez 
reszty, a nowoczesnej Grecźyrtce nogę 
zwężają, poszerzają, wznoszą w podbi­
ciu. zależnie od chęci. 

Sandały wkroczyły źwyciezko z pla­
ży i stadionu do sali balowej, nadając 
sobie dla większego kontenansu, wyż­
szy obcas i misterniciszy rysunek. No­
szone bez pończochy, wymagają dro­
biazgowego pedicure 1 lakierowania 
paznokci w barwie sukni, „ciut. ciul" 
ciemniejszej od paznokci reki. Przy Je­
dwabnej siatkowej pończosze zastąpią 
najwykwintnielszy wieczorowy panto­
fel. 

Wa-lb. 

Delegacje 66 państw na konferencje ekonomiczną w Londynie zostały przy­
jęte przez angielską parę królewską na zamku w Windsorze. Na zdjęciu sze 

regl samochodów delegatów przed bramą zamkową. 
1- * " l 

Jak ryba ocaliła okręt 
Prawdziwa historia — nie z Marsylii „Wisłę przepłynął, na Dunajcu igl-

nął" — możnaby powiedzieć o angiel­
skim transportowcu „Admirale", który 
z ładunkiem węgla zawinął do Liver-
polu i nagle... począł tonąć w samym 
porcie. 

— Co sie dzieje? — pytają zdumie­
ni marynarze, ale kapitan każe spusz­
czać szalupy I schodzić z pokładu. Oka­
zuje sie, i« jakiś hak podwodny roz­
pruł bok okrętu i za chwilę cenny ładu­
nek czarnego diamentu powędruje na 
dno. 

Statek pogrąża się w pemurem me­
czeniu załogi, obserwującej katastrofę 
z mola. Za pół godziny p >winten znik­
nąć i powierzchni. Ale co to? 

Upływa godzina, dwie, a dim;iy „AcV 
mirał" wciąż kołysze się na falach jak! 
korek. Woda podeszła da pewnej wy­
sokości i ani rusz dalej. • 

— Chłopcy, kto z was na ochotnika 
wlezie do kadłuba I sprawdzi co za-
szpuntowało dziurę w naszym „Admi­
rale"? — woła kaptan, mrużąc ok.i za-
chęcająco. 

Szalupa z dwoma śmiałkami pomyka 
od brzegu. Za chwilę wyjaśnia się ta­
jemnica: plasterkiem angielskim jest ol­
brzymia flądra, którą wessał silny prąd 
wody do wnętrza. Dzięki tej nieprawi* 
dzianej pomocy ckret dobija triumfal­
nie do brzegu. , 
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Niemiecka akrobarka powietrzna, Ew a Schwarz, popisuje sl« oryginalnym 
skokiem spadochronowym w kostiumie kąpielowym do Jeziora Wandllk pod, 

Berlinem. 

Mil jony na dnie Bałtyku 
Amerykańska ekspedycja poszukiwaczy 

Do Sztokholmu przybyła przed pa­
ru dniami grupa inżynierów morskich 
z Ameryki. Grupa ta ze znanym oce­
anografem Mortonem I inż. Hiłlem na 
czele, jest częścią ekspedycji, organi 
zowanej z wielkim nakładem kosztów 
i pracy a mającej na celu wydobycie 
legendarnych skarbów z dna Bałtyku 

Konsorcjum, zamierzające wykonać 
to przedsięwzięcie, liczy na olbrzy­
mie zyski. Istotnie wartość zatopione 
go skarbu Jest ogromna. 

Niezmiernie ciekawą Jest historia o-
wyoh skarbów. Historia ta sięga wie­
ku XIV, kiedy to zamożne miasto Vis 
by znajdujące sie na szwedzkiej wys-
p'e Ootland, zostało obrabowane 
przez duńskiego księcia Waldemara. 
Po zdobycie miasta książę kazał usta 
wić na rynku ogromne beczki 1 ka-

dzte, które miały być wypełnione pa 
brzegi przez mieszkańców miasta klei 
notami, ozdobami, kosztownościami I 
złotem. Visby wówczas słynęło z bo­
gactw 1 dobrobytu. Książę Waldemar! 
zdobył wiec ogromne bogactwa, któr* 
załadowane zostały na okręty i wy­
słane do Danii. 

W drodze flota duńska podczas sil­
nej burzy zatonęła bjsko poludniow*. 
go brzegu wyspy Ootland. Ogromu* 
skarby spoczęły na dnie morza. 

Wartość ich—podług oWiczeń tnawi 
ców — może sięgać sumy pięciu mi­
lionów dolarów. 

Specjalny okręt ekspedycji, zorga­
nizowanej przez Amerykanów, ma 
przystąpić do pracy wydobywania o-
wych miljonów za kitka tygodni. 

.1 

Milczenie, za które zapłacił złotem. 
Mowa jest srebrem 

nie...". 
Pewien francuski 

własnej skórze doświadczył, ie 
milczenie bywa często naprawdę 
kosztowne, że płaci sie. za nie zło­
tem. 

Od kilku lat przestał on mówić 
do żony. Ta, nie mając Innego spo 
sobu, wytoczyła mu swawe roz­
wodowa, a sad przyznał le! słusz­
ność 1 przysądził.pokaźne alimenty. 

Sprawa sadowa odbyła sie w 
miasteczku Rennes w Bretonji. 

Żona, młoda Brelonka opowie­
działa z płaczem, że przed laty po 
sprzeczała sie z mężem i od tego 
czasu nie mówił do niej an! słowa. 
Ody miał iakiaf aosoodtrakle no-

a milczę-1 lecenie, pisał le na kartce. Ody jei 
I brak było pieniędzy, kładła swa 

małżonek na portmonetkę na stole, a mai ją na 
pełniał. 

Na tem kończyły sie Ich rozmo­
wy. Na żadne z pytań zadawa­
nych przez żonę, maż nic nre odpo 
wiadał. 

Sąd dopatrzył sie w tern okru­
cieństwa męża I rozwód przyzna-, 

Zachęcona wyrokiem w Rermest 
pewna Paryżanka wytoczyła I 
swemu również milczącemu meio 
wl proces o to samo. 

Dziennik paryski donoszący 01 
tych sprawach, dodaje: 

„Ciekawa rzecz, że żaden mąl 
dotychczas nie wytoczył żonie prrj 
fiesu o to. że ztyt mało mówi..,'*, j 



DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Zatocz orzech nosem na Giewont! 
Tytuły do sławy i do mil jonów w Ameryce 

271,50 C. poniżej zera 

Jest w Ameryce taki pan. który się 
nazywa Robert Leroy Ripley. Ten pan 
Ripley postanowił sob:e zrobić majątek 
na dżiecinnem zamiłowaniu społeczeń-
łtwa amerykańskiego do faktów. 1 zro­
bił go — pan Ripley, aczkolwiek jesz­
cze miody, już Jest milionerem. Jak to 
zrobił? Wydajać książki pod tytułem 
„Wszystko jedno czy wierzysz czy 
Biel", książki zaopatrzone we własno-
icczne rysunki (bardzo zresztą liche) 
ł opisy faktów, kitóre zbiera z całego 
świa>ta. Oczywiście im te fakty są nie-
potrzebniejsze, dziwacżraiejsze, bardzie] 
oderwane od życia — tern wiece] podo­
bają się „narodowi pensjonarek i gim­
nazjalistów", jak trafnie Amerykanów 
nazywa Ernest Lorsy. 

Te „fakty" pana Ripleya wyglądają 
pozornie nieprawdopodobnie — ale pan 
Ripley jesl pewien swego i wyzywa na­
ród amerykański na pojedynek. Naprzy 
Ifład: rysuie starszego jegomości o 
murzyńskich wargach l daje do tego 
rysunku takie objaśnienie: „Ten pan 
Jest ta mister Dumas starszy, gentle­
man z Paryża, który w ciągu swego 
fycia napisał 120 książek i tyle a tyle 

Iron. Wynika z tego, że pan Dumas 
pisał w ciągu swego tycia1 tyle I tyłe 
Blów na godzinę". Przez całe iyc ;e po 
t— przypuśćmy 150 słów na godzinę. 

Cyfra wydaje sie tak nieprawdopodo­
bna, że Ripley otrzymuje wiele sprze­
ciwów. Ale — niestety dla oponentów 
— cyfr.a jest prawdziwa. Sekretariat 
pana Ripleya zebrał wszelkie dane, o-
bliczył słowa, stronice i tomy Dumasa 
i najdokładniejsze cytry złożył w za­
pieczętowanej kopercie u rejenta. Pew­
nego dnia tę kopertę się otwiera i pan 
Ripley wygrywa. Oczywiście po skru-
pulatnem sprawdzeniu cyfr. w czem 
brały udział tysiące i tysiące Ameryka­
nów zainteresowanych tą niezwykle 
dla kultury ważną wiadomością, te na 
sekundę tycia Dumasa wypada 0,0007 
przecinka. Prasa za ten znakomity 
„przebój" sowicie wynagradza Ripleya 
— bo Amerykan* wJaśnie f.o lirblą. 

Kariera pana Ripley, autora kslątek 
I rubryki pod tytułem „Wszystko Je­
dno czy wierzysz czy nie" w pismach 
(ostatnio w koncernie prasowymi Hear-
sta) ]est prosta amerykańską prostc-
ścią. Przybył do Nowego Jorku z Ka­
lifornii i umieścił w tamtejszych pi­
smach kilka rysunków (lichych zresztą), 
a dotyczących sportu. Ale nie rysunecz­
ki były ważne — ważne był" objaśnie­
nia, „fakty". 

I tak: widzimy tam pewnego Austra­
lijczyka, który skoczył przez sznurek 
11.810 razy w przeciągu czterech go-

Zabawy milionerek 
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W kąpielisko nababów amerykańskich w Long Beacb odbyty się regaty 
wioślarskie z załogami złożone mi z młodych milionerek. 

Czvia*cie H l N U 

Kantofon- aparat do śpiewania 
głosem Carusa, Szaliapina — do wyboru 

siniego lub Szaliapina. 
Przyrząd nazywa się „Kantoion" — 

i jedyną wadą jego jest, Je nie oddaje 
stów, lecz Jedynie dźwięki, ale wyna­
lazca utrzymuje, te i tę wadę usu­
nie. 

dzln, albo pewnego Anglika, który prze-
skakał 100 yardów w 11 sekund wprzód 
i w 14 sekund wtyl. Albo wreszcie Fran­
cuza niejakiego, który przez 6 minut 
przebywał pod wodą. Wszystko pro-
tokularmie stwierdzone i na nic niko­
mu niepotrzebne. Ale to właśnie lubią 
Amerykanie: protokul i bezcelowość. 
Oto ideał rekordu. I dlatego pan Ripley. 
który właściwie dziś jut nie Jest czło­
wiekiem ale instytucją narodową, stał 
sie odrazu sławny i otrzymał znako­
mite stanowisko wv prasie Hearsta. 

Główną sławę zyskał sobie Ripley 
stwierd7eniem, że Lirwłberg był nie 
pierwszym, ale 67-ym człowiekiem. 
który przeleciał ocean. Rachunek był pro 
sty: w roku 191° przelecieli ocean Acoe 
i Brorne, w tym samym roku przebył 
tę drogę Zeppelin angielski R 3*1 z za­
łogą 31 ludzi, a w 1°24 r. Zeppelin nie­
miecki ZR 3 z załogą 33 lud-zi. 
31 plus 33 plus 2 Jest 66. Lindberg był 
67-ym! 

.Rubryka Ripleya stała się tak poczy­
tna, że, chociaż z początku obiecywał 
on każdemu, kto ma Jakieś wątpliwości, 
odpisywać listem odręcznym — wkrót­
ce okazało,się to niemożliwe, bo Ri­
pley. zaczął otrzymywać przeciętnie 
4.500 listów dziennie. Odpowiada więc 
Ripley tylko w gazetach, a ż tych listów 
ma'niemałą korzyść, bo co szósty list — 
to nowy pomysł. Coprawda Jeden głup­
szy od drogiego — ale to właśnie A-
meryka lubi. A może i nietyjko Ame­
ryka? 

A teraz .szereg i.faktów" Ripleya. i 
Zobaczmy Jak są potrzebne, aby o nich 
wiedziała jak najszersza publiczność. 

Pierwszy fakt: uroczystym dniem Ir­
landczyków, których miliony mieszka­
ją w Ameryce, iest dzień św. Patryka 
17 mairca. Co robi Ripley? „Udowa­
dnia", że święty Patryk nie był ani 
Irlandczykiem (pochodził z Francji) I 
te dzień jego urodzin to nie 17 marca 
ale albo 8 albo 9. A skąd 17-ty? 8 plus 
9 jest 17. 

Dawid nie zabił Oaljatha. Trzeba u-
wainie czytać biblię. Dawid trafił Oo-
liatha — ale zabił go olbrzym Elhanan. 

A czy Wilhelm Tell mógł zestrzelić 
jabłko z głowy syna? Nie. Bo w Kan­
tonie niema ani iednej Jabłoni. 

A Jak to było z tym szczurołapem 
z Hammeln, który piszczałką wywabił 
1 miasta wszystkie szczury i potopił 
Je w Wezerze? Być może, że je wy­
wabił, ale ich nie utopi!.. Szczur lttl 
świetnym pływakiem I przepłynięci* 
dła niego rzeczki tak nędznej jak We­
zera pod Hanyneln ]est igraszką. 

Irlandzkie kartofle nie pochodzą i 
Irlandii, tylko z Peru i nie są kartofla­
mi, tylko bulwami, a orzech ziemny 
nie jest orzechem tylko rodzajem fasoli 

W pewnem mieście amerykańskiem 
jest człowiek ślepy od urodzenia, który 
sam zbudował trzypiętrowy dom, a w 
pewnej hiszpańskiej wiosce są ludzie o 
sześciopalcowyoh rękach i czteropalco-

Wiedeński inżynier. Walter Brandt 
wynalazł aparat, zabójczy dla śpiewa 
Łów, gdyż prze.staczający wszelki, 
najbardziej skrzekliwe wycie w szla­
chetny glos o dowolnym trmbrze. 

W mikrofon śpewa się niepełnym 
Ciosem, a z głośnika wychodzi potęż­
ny czysty śpiew w dowolnej tonacji i 
albo jako aksamitny głos wiolonczeli, 
•tbo metaliczny trąb — co kto chce. 

Dość przekręcić kółeczko — iak w 
•paracie radiowym _ by nastawić 
swój własny głos na Carusa, Battis-

Wówczas każdy „amator" będzie 
mógł urządzać przyjaciołom i znajo­
mym prawdziwą operę. 

Niestety wynalazek, uszlachetnia­
jąc glos, nie poprawia fałszów 1 dyso­
nansów. Więc leszcze wielcy artyści 
nie są zbyteczni.. 

—):*(-
Oryginalny zakład 

wych stopach. Wszystko to prawda 
1 bardzo potrzebna dla ludzi, którzy nie 
wiedzą kim był Kopernik ani co zrobi) 
Newton, a o Polsce naprzykład mnie­
mają, że iest to kraj północny na gra­
nicy Azji, kra), w którym białe nie­
dźwiedzie sprzedają po sklepaoh cyga­
ra, a sankami Jeździ się okrągły rok. 

Działalność pana Ripleya nie ograni­
cza się do zbierania curiosów — ona 
także podnieca do ich wykonania. I 
lak, jeden z gorliwych Jego czytelni­
ków postawił III kamieni dominowych 
na sobie tak sprytnie, że nie upadły. 
Znalazły się natychmiast tysiące in­
teligentnych współzawodników 1 Jut w 
3 miesiące po tym wyczynie pan Ja­
mes Holb z Bostonu ustawił 139 ka­
mieni. Znamienny rekord! Inny znów 
pan toczy! nosem fasolę przez 28 kilo­
metrów, a jeszcze inny wtoczył ta-
kimże (lub lepszym) nosem orzech na 
szczyt góry Pikes Peah (1600 metrów). 
Ten ostatni został zdyskwalifikowany 
przez czytelników, bowiem przywią­
zał sobie do nosa (dla oohrony) ka­
wałek drzewa. 

Ale zaraza ripleyowska sięga I poza 
Amerykę. Pewien poeta iratouski An-
gelus Bretenil, zakochany. w Jakiejś 
aktorce, napisał do niej' list składający 
się tytko z wyrazu „Kocham" (je 
1'aime), wyraz ten' napisał namiętny 
poeta mHjon U'jeden raz. Pisał śwó] 
list dwa larta... Pani Ffyderyłta Cook 
z Londynu1 napisała 8-tomowy (po 360 
stron druku tom) testament. Zmarła 
przed Jego ukończeniem. Pan Dr (!) 
Lichtinger z Wiednia śmiał się1 bez 
przerwy przez 30 dni, zaś drugi doktór 
z tegoż miasta p. Adolf Lelnwand opo­
wiedział przez 3 godziny 960 „witzów". 
Dlatego tylko nie 1000, że się sam z 
nich śmiał i tracił czas. Pan porucznik 
Schwatke z b. c. k. armii przejechał 
sankami 3210 mił w 155 dni i umarł w 
okręgu polarnym na... porażenie słone­
czne. Nie wiecie może także, że marsz 
weselny z Lohengrina grany od końca 
do początku — podobny jest bardzo do 
żałobnego marszu Chopina. A dobrze 
jesl wiedzieć taką rzecz... 

Przypomina mi się tu przypowieść o 
Aleksandrze Macedońskim. Przyprowa­
dzono do niego człowieka, który tak 
celnie rzucał ziarnami grochu, ze na 
dwadzieścia kroków zawsze trafiał w 
otwór w desce nie wiele co od tego 
ziarna większy. Aleksander Macedoń­
ski zadumał Się przez chwilę. Jakąby 
temu człowiekowi za Jego wyczyny da£ 
nagrodę. I pó chwili zadumy rzekł: 

— Dajcie mu worek grochu, zręcz­
ność jego bowiem nikomu nie jest po­
trzebna, ale te ją ma, niechże ma zapas 
grochu, iżby nim miotał. 

Daleko zaszliśmy od Aleksandra Ma­
cedońskiego. Dziś Ameryka I — nie­
stety — Europa wysoko ceni tę niepo­
trzebną zręczność. A sprytny Jej ma­
nager mister Ripley nie groch zbiera, 
tylko dolary I to w milionach... W. 

Temperaturę ta, bliską t. zw. absolutnego1 zera (—273 st.C), udało sfe «• 
*Munąć w hurllriskiem laboratorium Ilzyczaem.. Na zdlęclu wylewani* 

skroplonego helu o temp. — 196 stopni. 

Wystawa~olbrzvm 

Zona kanclerza Dollfussa 
o b a w i a się.,, siódemki 

W. Austrii. rsą<łzi obecn-e, lak wiado­
mo kanclerz Dollfuss, człowiek nie­
zwykłej żywotności • energii, który że­
lazną. dłonią wstrzymuje wpływy hit­
lerowskie, nie dając im wtargnąć w 
granice austriackie. 

Ów dyktator, zwany „małym Na­
poleonem" iest osobistością niezmiernie 
ciekawą. 

Mimo najwyższego w kraju stanów. 
ska. zajmuje wciąż swe skromne małe 
mieszkanko w Wiedniu. I nic nie zpiie-
nił ze swych zwyczajów życiowych. 

Korespondent londyńskiego dzienni­
ka „Daily Express" udał s.ę do miesz­
kania kanclerza Dollfussa, w czasie gdy 
ten przebywa! w Londynie na między 
narodowej konferencji ekonom.cznej, 
by pofozmawiać z panią DolHirsową o 
pry^atnem- tyciu dyktatora AustrJ!. 

Małżonka „małego Napoleona" przy­
jęła dziennikarza uprzejmie, przedsta­
wiła mu swe dwie małe córeczki I 
chętnie odpowiadała na pytania. 

Zwierzyła s.ę dziennikarzowi, że w 
tyciu Jej fatalną role odegrała siódem­
ka i te fel siódemki obawia się ogrom-

— Miałam najstarszą córeczkę, - -
opowiadała, — którą kochałam nad t y ­
cie. 

Dziewczynka urodziła się 7 lipc* 
1927 roku, a więc siódmego dnia siód­
mego miesiąca 1927 r. Była najzdrow­
sza do roku.. 1 to, właśnie w dniu jej u-
rodzin. gdy zbiegały sie fatalne siódem-
k. zachorowała. Chorowała siedem dni 
i umarła. Od lej chwili boję się siódem­
ki. 

O mężu mówi pani Dollfuss z wlel-
kiem uwielbieniem. Skarży się tylko, t e 
zamało jada, a zbyt wiele pal.. 

— Czy fajkę? — spytał dziennikarz. 
— O nie! Fajkę palą spokojni ludzie. 

Mój mąt l«»t na lo ibyt nerwowy. Pa­
li papierosa za papierosem. 

Jest fó natura niesłychanie'ezynna. 
Posiada niewzruszoną wiarę w to, co 
czyni. 

— Co zrobłby pani mąt najchęt­
niej, gdyby miał dziesięć minut dla 
swojej przyjemności? 

— O, z pewnością spałby, spal. spal. 
— brzmiała odpowiedź tony. 

)*(:-
Autoreportaż samobójczyni 

makabryczny humor amerykański 
Telefon w gabinecie młodego repor­

tera miejskiego w „New Jork Herald" 
zawarczał. 

— Hallo? 
— Proszę przyjąć wiadomość o sa­

mobójstwie. 
— Kto mówi? 

j — Miss Arnie Roua. Samobójczyń1 

zatyła 36 tabletek weronalu i skoczy­
ła z 18 piętra hotelu Richemonde. 

— Kiedy to się stało? 
— Za chwilę. Adieu!' 
Tajemnicza informatorka powiesiła 

słuchawkę. ' 

Wldofc « r wystSwe; # ĆMćgffP W nocy: 

Głuchoniemy dziadzio Chaplin 
szczęśl iwym małżonkiem podlotka 

Bezrobotny mechanik z Oracu załotyl de, że przejdzie na rekach 
l . . itrzeń Orać - Wiedeń w cluu 6 tygodni. Zakład wygrai. . 

prze-

— Przepadł dla filmu! — rzekł przed 
pól rokiem p. Samuel Goldwyn, spoj­
rzawszy na załzawione oczy Charlie 
Chaplina. 

— Kocha się stary jdiiota w dziecku. 
Widziałem go lut nieraz w takim tran­
sie. Zawsze ma wówczas stale załza­
wione oczy. Jakby cebulę powąchał. 

I jakże się omylił handlarz gwiazd! 
Chaplin nie wąchał cebuli, lecz owszem 
kochał się wówczas w 19-letniej Paulin-
ce Goddard, blond girlasku z trzecio­
rzędnej wytwórenki. Kochał się w nie] 

podtatusialy Charlie, ale bynajmniej 
nie bezpłodnie dla sztuki, gdyż właśnie 
obmyślał dla „dziecinki" rolę do naj­
nowszego swego filmu, w którym on 
sam wystąpi jako głuchoniemy (apetycz 
ny amarrt!). 

Dlaczego głuchoniemy? — spytacie. 
Otóż „wielki Charlie" nie uznaje 

dźwiękowców, więc wymyślił taki „na­
turalny" powód do powrotu do filmu 
niemego: sam udaje głuchoniemego. 

I lo, w dodatku, głuchoniemego t 
czasów, gdy ich nie uczono mówić. 

Reporter Już pędził na m ejsce. Po 
kwadransie dopadł hotelu. Ujrzał 
tłum i karetkę sanitarną. Wlaśc.clel 
hotelu lamentował. „Cóż to za dysho-
nor dla firmy!" 

Reporter wszedł do pokoiku, zajmo­
wanego przez samobójczynię. 

Na biurku letala biblia, otwarta na' 
stronę z wersetem podkreślonym czer 
wonym atramentem: 

„Być może kochałam ponad m arę?" 
Redąktor"'naczelny winszował tegot 

wieczora młodemu reporterowi spra­
wności służby... 

Niedźwiedź u dentysty 

Resztki rzymskiego muru 
w Weronie 

W podziemiach Pałacu Serene>l!i 
w Weronie odnaleziono resztki 
rzymskiego muru wykazującego, że 
w r. 50 przed Chr. Werona była 
siedzibą kolonji rzymskiej założo­
nej przez Rzeczypospolita. 

Dotąd przypuszczano, że miasto 
Werona powstało w 355 roku po 
Chrystusie, po ogrodzeniu murami 
przez casarza Oallieno pierwszego 
ośrodka wojskowo tfcywilnego w 
epoce najazdów barbarzyńców. 

Jednemu z niedźwiedzi w hamburskim ogrodzie 
uib. Zabieg tan byt dole 

zoologicznym trzeba było 
kłopotliwy. 



Rok XV Sobota 24 czerwca 1933 r. 1 ^ 
' Pierwszy ogródek Jordanowski 

Przed trzema miesiącami od­
grzebaliśmy podjętą w roku u-
biegłym przez okręgowy ośro­
dek W.F. i P.W. sprawę ogród­
ków Jordanowskich, których do­
tychczas Białystok, miasto o 100 
tysiącach mieszkańców, stolica 
województwa, nie posiada. Bo 
przecież trzeba dać dziecku 
słońca i powietrze, umożliwić 
ruch, zapewnić godziwą roz­
rywkę, uczyć je od najmłod­
szych lat, wydobyć z brudu i 
zgnilizny rynsztoka i z cuchną­
cego, pozbawionego życiodaj­
nych promieni słonecznych pod­
wórka. Bo przecież trzeba za­
jąć się dziećmi liczącemi od 3 
do 7 lat, których zatrudnieni 
dzień cały rodzice muszą pozo­
stawić gdzieś w wilgotnej sute-
rynie na opiece sąsiadów. O-
kręgowy ośrodek W. F. i P. W. 
urządził nawet w swoim czasie 
kursy dla kierowniczek ogród­
ków, magistrat przydzielił teren 
obok stadjonu, jednakże akcja 
ta rozbiła się głównie wskutek 
braku zainteresowania ze stro­
ny społeczeństwa. Z ogromną 
więc radością zanotować wy­
pada, że powstaje w Białym­
stoku pierwszy ogródek Jorda­
nowski. Dzieje się to dzięki wy­
kazującemu coraz bardziej żywą 
działalność społeczną i filantro­
pijną Zw. Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, pozostającemu pod czyn-
nem kierownictwem p. wojewo­
dziny Kościałkowskiej. 

Pierwszy ten ogródek Jorda­
nowski mieścić się będzie przy 
ul. Warszawskiej 19, w ogro­
dzie szkoły p. Wożnickiej, a 
więc w śródmieściu. Właściciel 
posesji, p. Gordon dał pokoje 
na kancelarię i szatnię oraz ku­
chenkę, na której przygotowy­
wać się będzie dla pławiącej 
się w słońcu czeredy maleństw 
śniadanie. Postarano się rów­
nież, aby dzieciarnia miała się 
czem bawić. A więc dzięki in­
terwencji p. inż. Wigury dzier­
żawiona przez dyrekcję lasów 
państw, fabryka w Dojldach 
wykonała przyrządy do gimna­
styki, odpowiedniej dla naj­
młodszych. Więzienie karno-
śledcze w Białymstoku wyko­
nało różne zabawki z drzewa i 
klocki, z których dziatwa bu­
dować będzie wyimaginowane 
pałace i zamki. Ileż to będzie 
radości! 

Dzieci przebywać będą w 
ogródku Jordanowskim — pod 
opieką wykwalifikowanych pie­
lęgniarek oraz dyżurnych pań 
ze Zw. Pr. Obyw. Kobiet od 
godz. 7 min. 45 zrana do godz. 
5 popoł. A więc matki, udające 
się do pracy, będą mogły od­
prowadzić swe maleństwa, a 
następnie zabrać przy powro­
cie z zajęcia. 

Zapisy przyjmuje Zw. Pracy 
Obyw. Kobiet (Rynek Kościusz­
ki 7) dziś w godzinach od 4 do 
6 ppł. i następnychfdni od 9—2 
ppł. i od 4 do 6 ppł. Wpis wy­
nosi 3 zł. Dzieci otrzymywać 
będą śniadanie w cenie 12 gr. 
(ściśle koszt własny), a bardzo 
biedne—bezpłatnie. 

Ten pierwszy ogródek Jorda­
nowski jest tylko sezonowy i 
zostanie zamknięty z chwilą 
rozpoczęcia się roku szkolnego. 
Natomiast w przyszłym roku 
Zw. Pr. Obyw. Kobiet zamierza 
urządzić stałe ogródki na nie-

Z e s p ó ł „ R E D U T Y " 
pod kierownictwem J. Oiterwy i M. 

Limanowskiego 
w sali teatru „Palące." 

w poniedziałek 26 czerwca rb. 
o godz. 9-ej wiecz. 

żYwfmnsKn 
sztuka w 3-ch aktach L. Pirandello 

w postaci Henryka IV wyitąpi 

Junosza Sfępowski 
I n f o r m a c j e 

w s p r a w i e o r g a n i z a c j i 
a) Liceum Handlowego, 
b) Rocznego Kursu Handlo­

wego dla maturzystów 
•ą udzielane w kancelarii Szkoły Han­
dlowej w Białymstoku ni. Fabryczna 
Nr. 39 od 11-ej do 12-ej codziennie 

prócz niedziel i iwiąt do dnia 
10-g« lipca r. b. 

n ODCISKI 
• J ( ' j w , DEZBÓ1U,BEIFOWRO'MF 

>KLAWIOL/f 

zabudowanych placach w śród-
mielciu. Placów tych jest dość 
w każdej dzielnicy, a ich właś­
ciciele niewątpliwie jaknajchęt-
niej oddadzą,je bezpłatnie Zw. 
Pr. Obyw. Kobiet, pracującemu 
pod hasłem: „Dziecko—to przy­
szłość narodu". 

Walne zebranie rady grodzkiej B. B. U. R. 
W e wtorek, ".'dnia 27 b. m. o 

godz. 6 min. 30 ppł. odbędzie 

Pociągiem osobowym z Warsza­
wy—przejeżdżał wczoraj o g. 1 
ppł. przez Białystok w kierunku 
Wilna P. Marszałek Józef Pił-

I sudski. 

się nadzwyczajne walne zebra' 
nie rady grodzkiej B.B.W.R. w 
Białymstoku celem wyboru no­
wych władz rady. W zebraniu 
wezmą udział pp: posłowie Da-
bulewicz i Walewski. 

0 dobrobyt ludności rolniczej woj. białostockiego 
Dużą wagę przywiązywano 

na odbytym niedawno w Bia­
łymstoku zjeździe działaczy go­
spodarczych i społecznych z te­
renu woj. białostockiego do za­
gadnienia rolnego, odgrywają­
cego w życiu gospodarczem na­
szego województwa dominującą 
rolę. W jakim stopniu oceniane 
jest to zagadnienie i jak bliskie 
są bolączki i potrzeby rolnictwa 
czynnikom rządowym — świad­
czy fakt, że p. wojewoda Ko-
ściałkowski był obecny—jak to 
pisaliśmy—na posiedzeniu ko­
misji rolnej, słuchając wygła­
szanych referatów i śledząc 
przebieg dyskusji. Referaty wy­
głosili: poseł Bzowski Włodzi­
mierz — „Zagadnienie rolne na 
terenie woj. białostockiego", 
dyr. Glinka Jan — „Urzędy 
rozjemcze, a zagadnienia finan­
sowo rolne", dyr. Tawrel Pa­
weł — „Zagadnienie spółdziel­
czości na wsi", p. Rutkowski 
Antoni — ,,Zagadnienie Iniar-
skie". 

'Mając na uwadze względy 
ogólno-państwowe, a w szcze­
gólności konieczność spełnienia 
przez społeczeństwo wiejskie 
doniosłej roli państwowo-twór-
czej, w pierwszym rzędzie na 
terenach powiatów pogranicz­
nych z Prusami i Litwą, a także 
na obszarach ludności narodo­
wości mieszanej zjazd powziął 
uchwałę, wzywającą ludność rol­
niczą całego województwa nie-
tylko do wykazywania i nadal 
odporności na ciężkie warunki 
kryzysowe, ale i do rozwijania 
największego wysiłku na włas­
nych warsztatach i na terenie 
wszelkich placówek społecznej 
i gospodarczej pracy, aby w ten 
sposób w najwyższym stopniu 
współpracować z czynnikami 
państwowemi, które prowadzą 
wytężoną ciężką walkę o wy­
pracowanie dla Polski warun­
ków mocarstwowego rozwoju. 

W szczególności zjazd we­
zwał rolników do wykorzysta­
nia wszystkich możliwości ra­
towniczych i ulgowych stwa­
rzanych przez ustawy i zarzą­
dzenia władz. Do ulepszania go­
spodarstw środkami niewyma-
gającemi nakładów pieniężnych 
a wpływającemi na podniesie­
nie produkcji rolnej i zbliżenie 
do opłacalności warsztatów rol­
nych. Do stworzenia nowych i 
ożywienia działalności, istnieją­
cych kółek rolniczych oraz sze-
rzeoia przekonania, że zapobieg­
liwy i myślący a zorganizowa­
ny rolnik przetrwa kryzys zwy­
cięsko i utrwali rozwój swego 
warsztatu pracy. 

Zjazd wezwał działaczy spo­
łecznych, którzy wejdą do władz 

Najmocniejszy rozczynnlk 
k w a s u m o c z o w e g o , oczysz­

cza w ą t r o b ę I s t a w y . 

ŻądaC w aptekach 
I składach aptecznych. 

Dr.MKanel 
CkMii, iiiirruni, ikirni I rnaczopłciawi 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p-p. 
ul S l .nk l .w lua 17 (parter) tal. i-M. 

białostockiej Izby Rolniczej, aby 
przez swój energiczny i żywy 
współudział w pracach Izby 
przyczynili się do wykonania 
doniosłej roli tej instytucji wo­
jewództwa białostockiego. W 
szczególności przy udziałe Izby 
Rolniczej i dobrowolnych or-
ganizacyj rolniczych, powinny 
być opracowane plany dosto­
sowania produkcji małych zwła­
szcza gospodarstw do warun­
ków . regionalnych przyrodni­
czych, a przedewszystkiem do 
rozporządzalnej ilości rąk pra­
cy. Opracowane plany wpro­
wadzić w życie, poczynając od 
gospodarstw przykładowych, któ 
rym należy zapewnić dostatecz­
ną p o m o c fachową ze stro­
ny rejonowych opiekunów, 

Stwierdzając zmniejszenie się 
pogłowia owiec na terenie woj. 
białostockiego o kilkanaście 
procent, co nie jest zgodne ani 
z miejscowemi warunkami go-
spodarczemi, ani z tendencjami 
państwa w stosunku do produk­
cji wełny i kożuchów, zjazd 
wezwał do cofnięcia się z nie­
właściwej drogi redukcji tego 
działu hodowli i podjęcie zor­
ganizowanej pracy przy popar­
ciu Izby Rolniczej i organiza-
cyj rolniczych nad rozwojem 
hodowli owiec. Zjazd odwołuje 
się do dyrekcji zakładu do­
świadczalnego w Elżbiecinie-
Kisielnicy, zakładu zootechnicz­
nego w Swisłoczy oraz do ist­
niejących na terenie wojewódz­
twa ferm kultury rolnej, a tak­
że do dyrekcji szkół w Czyże-
wie i Kukowie o najwyższy w 
tak trudnych czasach wysiłek 
w kierunku oddziaływania fa­
chowego i kulturalnego na sze­
rokie warstwy ludności rolni­
czej. 

Dalej zjazd wezwał działa­
czy społecznych do współdzia­
łania w tak doniosłej dla wo­
jewództwa białostockiego akcji 
scaleniowej, w szczególności 
współdziałanie to może ujaw­
nić przez zapoznawanie rady 
scalenia w ehwili rozpoczyna­
nia komasacji z ustawą scale­
niową, sprawami i obowiązka­
mi uczestnictwa scalenia, oraz 
przez udział w akcji klasyfika­
cyjnej, która jest momentem 
centralnym przy komasacji. 
Zjazd wezwał działaczy spo­
łecznych, aby informowali ogół 
o ułatwieniach ustawowych, 
dotyczących obrotu ziemią. 

Wobec tego, że na terenie 
wojew. białostockiego jest wie­
le terenów podmokłych, zwła­
szcza w dorzeczach Narwi, Bu­
gu, Biebrzy, Pisy, Rozowi i in­
nych, zjazd stwierdził niezbęd 
ną potrzebę prowadzenia nadal 
nawet w warunkach kryzysu 
podstawowych meljoracyj, da 
jących możliwość zdobycia dla 
kultury rolnej olbrzymich prze­
strzeni bagnisk bezużytecznych 

Wobec trudnego położenia fi­
nansowego sejmików i trudno­
ści finansowych na terenie pań­
stwowym zjazd odwołuje się 
do zainteresowanej ludności, 
aby chętnie współdziałała w 
tej wielkiej akcji drogą świad­
czeń szarwarkowych. Zjazd 
działaczy społecznych i gospo­
darczych stwierdza konieczność 
wprowadzenia na wszystkich 
targach urządzeń wagowych, 
oraz wprowadzenia przymusu 
korzystania z nich, co z jednej 
strony będzie wobec ludności 
wzmocnieniem uzasadnienia o-
płat skarbowych, a z drugiej 
strony zabezpieczeniem produ­
centów przed wyzyskiem sto 
sowanym na tle handlem ma­
teriałem rzeźnym na oko. 

Stojąc na gruncie, iż bogac­
two jezior województwa nie 
jest dostatecznie wyzyskane, 
zjazd stwierdził, że należy 
opracować plan prawidłowej 
eksploatacji tych bogactw na­
turalnych, a narazie — do czasu 
opracowania tego planu — je 
ziora nie powinny być wydzier­
żawiane na dłuższy termin. 

Ponadto komisja rolna uchwa­
liła szereg tez, dotyczących 
spółdzielczości na wsi, spraw 
finansowo rolnych i niezmier­
nie ważnego dla naszego wo­
jewództwa zagadnienia lniar-
skiego. Tezy te podamy w na­
stępnym numerze, kończąc tern 
samem druk obfitego materiału, 
jakiego zjazd dostarczył. 

Czy można skuteczniej 
usunąć piegij? 

Pytanie to gnębiło już niejedną piękną 
główka. Oczywiście, że piegi mogą zo­
stać w zupełności usunięte, skutek za­
leży jednak wyłącznie od używanych 
środków, Pomiędzy niemi znajdują krem 
i mydło Lesznicera bezsprzecznie przo­
dujące miejsce. Preparaty te, oparte na 
najnowszych badaniach i sporządzone 
według osobnych, nowoczesnych recept 
potrafią wyśmienicie usunąć piegi i inne 
nieczystości skóry, nie narażając bynaj­
mniej na szwank delikatnej cery. 

S p ó ł d z i e l n i a K r e d y t o w o - R z e m i e ś l n i c z a 
w H i a t y m s t o K u z o g r . o d p . 

Bilans w dniu 31-go grudnia 1932 roku. 
Start c z y n n y . S t a n b i e r n y . 
Kasa . . . . 2632.71 
Lokaty w bankach 1166.30 
Pożyczki wekslowe 31221.10 

. w r-ku bieżąc 14910.— 
„ zalegle (pro­

testy i konty) 82783.72 12891482 
Papiery wartościowie 2233 75 
Ruchomości . 666.50 
Nieruchomości 5000.— 
Odsetki zapłacone za rok nast. 181.21 
Dłużnicy . . 1303967 
Sumy przechodnie 250.— 

Suma . . 154084.96 
Inkaso w portfelu . . 100 — 
Różni za Depozyty . 1800.— 

Razem 155984.96 

Udziały 
Fundusz zasobowy 1366.96 

„ amortyzacyjny 640.62 
Wkłady terminowe . 
Banki . 
Redyskonto w Bankach 
Wierzyciele 
Odsetki pobrane za rok nast. 
Wpłaty na protesty . 
Sumy przechodnie 
Czysty zysk . 

23924.50 

2007,60 

69446.95 
90.— 

45580.10 
718.12 
712.36 

4295.11 
7070.97 

239.25 

Suma 
Różni za inkaso 
Depozyty 

154084.96 
100.— 

1800.— 

Razem 155984.96 

Księgowy: Stanisław Łapieński-Piechota 
Zarząd: K. Pankiewicz, A. Grabowski, W. Raciborski, A. Rutkowski 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Cborobj MitrjGZBi, skórne I moszopłBlows 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Bia łys tok , Pl łsudskiego33, t a l . 5-67 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Choroby: iho> II, niiryfiZui, ptiłMi (niemoc) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, Mara. PiUudikicto 17, Ul. 6-40 
od fodi. 10 do l-«) i od 4-oj do 8-«j wiaci. 

fnmiccziiio 
juialiiom I 

N a r e s z c i e zniKY 
mój o d c i l K zestarzały. 

Gdyż „ L E B E W O H | L " 
to środek niebywały. 

Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych 

w y r a ź n i e 
L E B E W O H L 

Wyrób krajowy. 

&«***>% 
kiedy troakliwfe chroniło «4#j 

od p r o m i e n i a m i słońca. O b e c n i * 

PRZECIW PIEGOM 
pomagają niezawodnie 

k r e m I m y d ł o 

LESZNICERA 
preparaty specjalne o niedo­
ścignionej s k u t e c z n o ś c i . 

Wyodk Brajowy » , « y : A P T E K A R Z O R A N C Z I S K A . B I E L S K O 
Laborator ium chem - farm. 

Wa^eoz .e do nabycia. Kram «f.CO mydło » . » • 

Bezpłatny obóz dla bezrobotnych dziewcząt 
W dniach od 23 Lipca do 20 

sierpnia odbędzie się staraniem 
W.F. i P.W. obóz dla dziew-
czat bezrobotnych lub z rodzin 
bezrobotnych w Grandziczach 
pod Grodnem. Obóz będzie 
bezpłatny. 

Kandydatki w wieku od lat 
15 do 18 zgłaszać się winny do 
zapisu w dn. 26 i 27 czerwca 
b.r. od godz. 6—7 wiecz. w lo­
kalu Zw. Pracy Obyw. Kobiet, 
Rynek Kościuszki 7, I-e piętro. 
Przy zapisach konieczny jest 
dowód rejestracji w Państwo-

Przy niedostatecznej funkcji prze­
wodu pokarmowego , katarze żołądka 
i kiszek, opuchlinie i stanach zapalnych 
kiszki grubej, skłonności do zapalenia 
ślepej kiszki woda gorzka „Franclszka-
Józala" szybko usuwa objawy zastoino-
we i bóle w podbrzuszu. 

Dzisiejsza kwesta 
T-wo „Przystań" odwołuje się 

dziś do ofiarności publicznej, 
urządzając kwestę na kolonje i 
półkolonie letnie dla dzieci. 
Można się spodziewać, że nikt 
nie odmówi datku, bo zdrowe 
d z i e c i — t o prz-yszłość Narodu, 
bo każdy grosz zapewni bied­
nemu dziecku promyk radości. 

wym Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy kandydatki lub jej ro­
dziców. 

Zabity przez samochód 
Autobus osobowy „Ekspres" 

Nr. BI. 77765, prowadzony przez 
szofera Wellera Jakóba (Drus-
kieniki), najechał na 7 kim. szo­
sy Druskieniki — Porzecze na 
mieszkańca wsi Jaśkielewicze 
gm. Porzecze, Kiertela Francisz­
ka i zabił go na miejscu. Prze­
prowadzone dochodzenie usta­
liło, że winę ponosi Weller Ja-
kób z powodu szybkiej i nie­
ostrożnej jazdy przy wymijaniu 
furmanki. Zatrzymano go do dy­
spozycji władz sądowych. Zwło­
ki zabitego zabezpieczono na 
miejscu. Podczas wypadku lek­
kie uszkodzenie ciała odniósł 
Dominik Jaśkielewicz ze wsi 
Jaśkielewicze. 

Podrzutek z Białegostoku 
W dziedzińcu przy ul. Orze­

szkowej nr. 7 w Wilnie znale­
ziono podrzutka w wieku około 
18 miesięcy, którego umieszczo­
no w przytułku. Dochodzenie 
policyjne ustaliło, iż matką 
dziecka jest Judes Wiwrejska 
z Białegostoku. 

Stroje, klejnoty, 
bogactwo 

bledną 
Hf 

wobec świeżej cery 
i pięknego ciata 

Artyści i poeci współzawodniczyli z sobę 
zawsze w opiewaniu zalet, klóremi los 
obdarza kobietę. Darem takim jest 
w pierwszym rzędzie świeża, młodzieńcza 
•era, które osiąga się i zachowuje tylko 
przez regularne uiywanie mydła Palmolive. 
Do wyrobu mydlą Palmolive sluża słynne 
olejki owoców oliwnych, palm i orzechów 
kokosowych. Obfita jego piana usuwa 
łagodnie wszelkie nieczystości i ożywia 
obieg krwi, nadając twarzy aksamitne 
miękkość i giętkość młodości, 
Niech Pani używa mydlą Palmolive nie-
tylko do twarzy, leer także do pielęgno­
wania całego ciaia, <> zdziwi się Pani, 
jak prędko skóra Jej sianie się delikatna 
i aksamitna. 
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HEEE 
p.KOWALSKI 
U S U W A 

POTiMIEMlU WON 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
PriTlmute od godz. 9—1-ej I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KIIIAsktago • Ta la ton , t - t l . 

PRECZ Z IMSZYM UR06t.ni] 
Karaluchy, prusakl 11. p. robac­
twa — to azerzyciele zarazy i róż­
nych chorób zakaźnych. Nalały 
|a doszczelnia wytępić t y l k o 
przy pomocy niezawodnego i rady­

kalnego środka, jakim jest 
F L U R I N 

Żądać we wszystkich aptekach 
i składach apt. 

lltiunłt 

Cztery pokoje. We 
randa, balkon, 

gruntownie odre­
montowane.Przy ul. 
Podleśnej 7 do wy­
najęcia. Wiadomość 
na miejscu. 

M ieszkanie 3 po­
kojowe z kuch' 

nią i wszelkie ml wy­
godami do wynaję­
cia Polna 18 

Sprzedają się 
dwuletniego psa 

wilczycę czystej ra­
sy. Informacje w 

biurze Zakładu 
Sprzedaży Wyro­
bów Tytonioych P. 
M. T. w Białymsto­
ku, Warszawska 39 
w godzinach urzędo 
wych (od godz. 7.30 
—15.30. 

Ósmoklasista 
poszukuje jakiej­

kolwiek pracy, motm 
udzielać lekcji w 
Białymstoku lub na 
wyjazd. Oferty do 
administracji „Dzień 
nika". 

M a j ą t e k pod Bia-
™łymstokiem,przy 
szosie, w pełnem 
zagospodarowaniu 

z budy•kerni i in­
wentarzem sprze­
dam. Wiadomość 
ma). Zajmą, poczta 
Że dnia. 

Zgubiono pozwo­
lenie na posia­

danie broni za Nr. 
145-709 wyd. przez 
starostwo grodzkie 
w Białymstoku na 
nazwisko Józefa 

Blicharskiego, na­
uczyciela Seminar­
ium Naucz, w Bia­
łymstoku 
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